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Za Redakcją odpowiedzialny
gtanisław Bronikowski w Poznaniu.

. ¿ministracya, Ekspedycja i Bióro Redakcji przy pla- 
Adw cu Wilhelmowskim pod Nr. 15.

Dziennik Poznański
chodzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni 

;/7cu * poświętnyck.
Cena ogłoszeń (Inseratów):

. 5wiersza drobnego 1 sgr. 6 fen. — Reklamy od
* wjersza drobnego 3 sgr. (incl. tłumaczenia). 

Listy
-edakcyi, administracji i ekspedycji winny być 
1 frankowane.

Ajencye Dziennika Poznańskiego:

Przedpłata kwartalna
trynoui w Poznaniu 2 Uń 15 sbr., w państwie ni# 
mi«ckióm 3 tal. 1 sbr. 3 fan., w Austryi 8 j guldenów 
we Praaoyi 18 ft-., w Anglii 4 tal. 15 sgr.,£w Szwtcy 
6 tal. 15 sbr., w Danii 4 tal. 2 sbr., we Włoszech 
w Szwajcavyi i Belgii 4 tal., w Turcji 38 w Am*- 

ryce 6 tal. 71/« ebr.

Przedpłata i ogłoszenia
przyjmują się w ekspedycji; przedpłatę przyjmują 
w monarchii pruskiój oraz w pańatwach do związku po­
cztowego niemiecko-austryack. należących ¡urzędy po­
cztowe. W innych krajach zaś tylko nasze ajentnry, 
sa których pośrednictwem (zobacz niżój) można takt» 

przesyłać ogłoszenia do eksped. Dzień. Pozn. 
Rękopisma

nadsyłane Redakcji nie zwracają się i niszozone tęd

W Krakowie Józef Czech. — W Paryżu Libraire du Luxembourg, Rue de Tournon No. 16, pułkownik Raozkowski, Rue du Faubourg Poissonnière 33. Havas, Lafitte, B ullierAÇomp. Place de la Bourse No. 8. Publicité Uni­
verselle, agence d’annonces internationales, 100, Rue Richelieu. — W Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, Wiedniu i Bazylei: Haasenstein & Vogler. — W Berimie Rudolf Mosse, Jerusalemerstrasse 48. A. Rete- 
ueyer, H. Albreoht Taubenstrasse 34, Internationale Annoncen-Exp édition, „lnvalidendank“ Behrenstr. 24 i Haack et Rabehl, Fnednchstr. 68. — W Bremie : E. Sch lotte. W ł rankturcie nad Menem Daube & Comp. W Wro­

cławiu Daube, Haasenstein & Vogler i M o s s e. — W Pleszewie: L. Z b o r a 1 s ki.

Na miesiące listopad - grudzień o- 
twieramy osobną prenumeratę, którą obowiązane 
są przyjmować wszystkie cesarskie urzędy po­
cztowe.

Prenumerata miesięczna wynosi dla za­
miejscowych l talara 3 fenygów, dla miejsco­
wych 9 «5 sgr.

Ekspedycya Dziennika Poznańskiego.

POZNAŃ, 27 października.

Wiadomości z teatru wojny w Hiszpanii donoszą o ’ 
podjęciu operacji wojen, przez armią rządową i potwier­
dzają, także wczorajsze doniesienia o powstałych między i 
don Karlosem a bratem jego don Alfonsem rozterkach. ■ 
Pierwsza z tych wiadomości mniej niebezpieczną wy- , 
daje nam się dla sprawy pretendenta do tronu hiszpań- ¡ 
skiego, bo tyle razy słyszeliśmy już o wznowieniu i 
tych operacji, o gotowości armii marszałka Serrano, i 
że wszelkie pogłoski tego rodzaju z wielkićm przyj- i 
mujemy niedowierzaniem; natomiast donioślejszą w na­
stępstwa jest wiadomość, że don Alfons nie tylko po- \ 
różnił się z bratem, ale opuścił jego obóz, chcąc albo 
na własną działać rękę albo zupełnie opuścić Hiszpa­
nią. Co było powodem tych niesnasek, dotychczas nie ' 
wiadomo. Według Correspondencia już dawno ; 
podejrzy wal don Karlos swego brata, że nieszczerze 
mu służył, i nie stosował się do odbieranych rozkazów; : 
ztąd tćż niejednokrotnie rozsiewano już wieści, że roz- i 
dwojenie między braćmi paraliżuje wszystkie karlistów i 
działania. Zdaje się jednakowoż, że pogłoski te alto i 
były nieprawdziwe albo że zdołano załagodzić nieporo- i 
zumienia między dwoma książętami. Teraz wreszcie, ! 
jak utrzymują dzienniki, do stanowczego przyszło roz- ; 
bratu, a wiedeński V aterland odbiera nawet wia- ; 
dcmość, że don Alfons w tych dniach spodziewany w 
Wiedniu. Według telegramu madryckiego z dnia 23 
bm. ukończono już fortyfikacye nad rzeką Ebro i w 
tych dniach spodziewać się należy wymarszu wojsk 
rządowych. I)on Karlos stanął podobno w dniu 22 
bm. w Puente de la Rsina a wojsko jego zapuściło 
się w kierunku Carrascal w okolicę Tafalli celem re- 
kognoskowania pozycji armii rządowćj, która dawniej­
szych stanowisk jeszcze nie opuściła. Schwytany kar- , 
listowski jenerał Lozano został podobno na śmierć ska­
zany, a Agence Havas donosi, że rozstrzelanym , 
ma być przy tćj stacyi kolei żelaznćj, gdzie przed nie- i 
dawnym czasem rozstrzelać kazał kilku urzędników 
rządowych.

Ks. Decazes, jak piszą z Paryża, polityczną mowę 
wygłosił na uozcie w Bordeaux, w którćj podniósł, że ! 
zadaniem polityki marszałka Mac-Mahona jest utrzy- j 
manie pokoju, który, jeśli błogie dla kraju przynieść > 
ma owoce, winien podtrzymywać powagę Francyi i 
dbać o jéj materyalne interesa. Według Journal i 
do Genève miał rząd francuzki zawezwać z wiązko- : 
wą radę szwajcarską, ażet y albo internowała Roche- j 
forta albo przeszkód'ila wydawaniu „Latarni.“ Rada ; 
związkowa odpowiedziała podobno, że wolno rządowi ! 
francuzkiemu, jeśli się czuje dotkniętym, ścigać sądo- i. 
wnie pismo Rocbeforta, nadmieniła jednakowoż, że i j 
prasa francuzka dopuszczała się obrazy biskupów : 
szwajcarskich a rząd francuzki nie występował przeciw i 
temu, jakkolwiek dzienniki wychodzące we Francyi 
ostrzejszym niźli w Szwajcaryi podlegają prawom pra­
sowym. Na sensacyjną wiadomość Koln. Z t g., ja­
koby Francya pod pewnemi warunkami przyrzekła po­
pierać politykę Rosyi na wschodzie, odpowiada dzisiej- 
szy Nord, że wieści te są wymysłem tylko dzienni­
karskim, bo Rosja nie pragnie zakłócić pokoju na

PAMIĘTNIKI
Juliana Ursyna Niemcewicza.

Dziennik pobytu za granicą
od dnia 12 lipca 1831 r. do 20 maja 1841 roku.

(Cjąg dalszy. Zobacz nr. 190, 191, 196, 190, 200, 202, 209, 
“10, 211, 216, 237, 238, 239, 240, 241, 242, 243, 244 i 245.)

12 lutego. Józef Rymkiewicz, z którego dzia­
dem służyłem w 1777 w wojsku litewskióm, okazawszy 
8lS w ostatniem powstaniu wielce gorliwym na Żmudzi, 
’Używszy odważnie przez całą wojnę, dostał się nako- 
uiec w niewolę moskiewską, potrafił atoli wymknąć się 
w tętn tylko eo miał na sobie do Kłajpedy, (Memel,) 
guzie kapitan angielski przyjął go na statek swój i bez 
Płacy zawiózł do Edymburga. Rymkiewicz prócz po 
Polsku i litewsku i słowa jednego nie umiejący w in- 
uym języku, chodził jak obłąkany po ulicach, zgło- 
zn!a*y> przeziębly, gdy szczęściem, kwakier jeden na- 

Cruishank napotkał go, zgadłszy smutne jego
Położenie, ofiarował mu swój dom, nakarmił, ubrał, 

piał by zawsze z nim został, lecz biedny Polak wię- 
I c J gestami jak słowy dawszy mu do zrozumienia, że

wschodzie. — W sprawach Francyi dotyczących nad- 
’ mieniamy jeszcze, że konsul hiszpański z Bayouuy za- 
j żądał od władz francuzkich wydania majtków okrętu

■ „Nieve“, uważając ich jako zbiegów. Reklamacya ta,
• pisze Journal de Paris, nie zgadza się z duchem 
i traktatu z roku 1862 zawartego z Hiszpanią, ponieważ 
< rząd hiszpański majtków tych jako politycznych zbro- 
? dniarzy uważać winien.

Wybory w Czechach do rejchsratu wiedeńskiego 
; ukończone. Rezultat ich korzystny dla stronnictwa 
i starych Czechów, jakkolwiek w trzech okręgach od- 
; nieśli młodzi Czesi zwycięztwo.
i Rozruchy, jakie powstały w Podgoricy między 

Turkami a Czarnogórcami, nie powtórzyły się więcćj. 
Jak piszą z Wiednia konflikt, o którym pisaliśmy 

i wczoraj, był jednym ztych zwykłych wypadków, jakie
; zdarzają się często na granicy czarnogórskiej.

Wielką jest radość prasy niemieckiej z powodu 
Í odwołania przez Anglią dyplomatycznego agenta, któ-
■ ry dotychczas reprezentował Anglią przy Papieżu. — 

Z tego powodu zapowiadają już niektóre dzienniki ber-
• lińskie, że wkrótce bardzo szczupłą będzie liczba tych 
; mocarstw, która utrzymywać będą stosunki z kuryą

rzymską.

14,400 tal.

840 tal. 20,160 tal.

Sejmik powiatowy powiatu poznań­
skiego. W dniu wczorajszym pod przewodnictwem 
radzcy ziemiańskiego p. Massenbacha odbył się w ho­
telu Myliusa sejmik powiatowy. Zebrali się nań człon­
kowie dość licznie, bo reprezentowali około czterdzieści 
głosów uprawnionych.

Co do spraw znajdujących się na porządku dzien­
nym pomiędzy innemi uchwalono:

Budowę żwirówek :
a) z Swarzędza do dworca kolei Kobylnicy 3,75 

kilometrów;
b) z Stęszewa do granicy powiatu w kierunku do

Buku 10,773 kilom.;
c) przez Modrzę, Wronczyn do żwirówki Wrocła- 

wskićj 2936 metrów.
Koszta pokryte będą z funduszów, jakie powiat 

posiada, a w razie, gdy te nie starczą, zaciągniętą 
zostanie do odpowiednićj wysokości pożyczka.

Wykonanie uchwały tćj powierzono nowo wybra- 
nćj komisyi, do którćj obrano pp. Hofmajera z Zło­
tnik, Treskowa z Wierzonki, Kaź. Szumana, Bartha 
z Modrzą.

W skład komisyi do oszacowania podatku dochodo­
wego na rok 1875 weszli pp. Hofmajer z Złotnik, 
Barth z Cerekwicy, hr. Bniński z Pamiątkowa, Kaźm. 
Szurnan z Pawłowic, Kernbach z Kicina, Treskow z 
Wierzonki.

Skład innych komisyi przez ponowny wybór ich 
członków pozostowiono ten sam, jaki poprzednio istniał.

Stan finansowy powiatu był w końcu r. 1873 na­
stępujący:

I. Aktywa.
roczny dochód teraźniejsza 
z procentu wartość kursowa

a) 36,000 tal. Marehijsko-Poznań-
ukie akcye pierwotne al pari 
przyjęte jako wzajemne wyna­
grodzenia, za grunta do żelaznój 
kolei bez dywidendy, kurs okrą­
gło 40 .................................

b) 2i,000 tal. nowe poznańskie 4%
listy zastawne zakupione ze 
zwróconych pieniędzy ku wspar­
ciu rodzin obrony krajowej w 
kursie od 89% do 92% ; teraźniej­
szy kurs okrągło 96 ...

c) 20,370 depositum w gotówce u 
kasy prowiucyonalno-pomocni- 
czéj ze zbytnich remanentów
lat poprzednich po 3%% 713 tal. 20,370 tal.

Sa. 1553 tal. 54,930 tal.
Do tych aktywów przychodzi w roku 1874 ilość pożyozko- 

wa w wartości nominalnej 4253 tal., która na mocy prawa z 
dnia 22 czerwca 1811 r. żołnierzom obrony krajowej wypłaconą 
a która podług prawa z dnia 31 mtrea 1873, powiatowi przeka­
zaną została. Odbieracze pożyczki zobowiązali się w swym

chce do towarzyszy swych broni jechać do Francyi, 
zapłacił podróż jego, dał mu list do przyjaciela do 
Londynu, gdzie znów od tegoż z równą ludzkością 
był przyjęty. Postępek ten tak piękny, posłai-em do 
gazet tutejszych. Przeciwnie postąpił p. Korzeniewski 
z Ukrainy, który najprzód we Francyi per fas, nefas 
wydrwiwając pieniądze, grając, hulając, tu nie wiedzieć 
jak i po co przybył i już oszukał księgarza jednego 
p. Du hau, pożyczył od niego pieniędzy i zniknął. 
Trzebaż po tylu nieszczęściach jeszcze się wstydzić za 
swoich.

13 lutego. Mieliśmy listy od naszych z Paryża 
smutne jak zwykle. Jenerał Kniazie wieź miał rozmo­
wę z księciem d’Orléans, ten mu się skarżył na Jako­
binów naszych, czyli na przeniesiony klub warszawski 
do Paryża, że nie pomni na gościnność, na schronie­
nie, zasiłki, które im rząd francuzki daje, mięszają się 
do fakcyi, chcących rząd istniejący obalić. Jakoż 
w komitecie dzisiejszym paryzkim, na którego czele 
jest sławny lis Lelewel, trzy już są fakeye, jedna za- 
paleńsza od drugićj. Nie mało nawet kłopotu, sprawia 
wojsko nasze Francuzom, złożone z około 1,500 głów, 
ale samych prawie oficerów, czyli młodzieży wyszłćj 
z uniwersytetu, gorącćj.jiieuważnćj, łatwo się dać uwieść 
mogącćj. Zamiar Lelewela od samego początku był 
w zrewolucjonizowaniu świata całego, że tylko z powsze­
chnego zamięszania, z powszechnćj wojny, Polska od­
rodzić się może. Miałby może raoyą, gdyby do po­
wszechnego w Europie zaburzenia ludów było podo­
bieństwo, ale przeciwnie, wszystkie rządy po długich 
wysileniach potrzebując pokoju, wszystkiemi siłami 
starają się go utrzymać, to dowodzą słowa lorda Pal- 
merston „vos interets sont diamétralement opposés aux 
interets de l’Europe, vous voulez la guerre et il nous

czasie do zwrotu w trzech równych ratach dnia 1 września, 1 
listopada i 31 grudnia 1874.

II. Pasywa.
a) Od 40,000 tal. pożyczki powiato- 

wo-obligacyjnój z roku 1860 po 
5 letnićj amortyzacjo po 1% i 
oszczędności prowizyi 37,000 tal.
po 5% ................................ 1890 tal. 37,800 tal.

b) dłng u towarzystw żelaznych 
kolei góruo-szląskiój i marchij- 
sko-poznańskićj, które towarzy­
stwa koszta za nabycie gruntów 
do budowy żelaznej kolei z Po­
znania do Torunia ze strony 
powiatu przyjęte przez zaliczkę 
na rachunek powiatu zapłaciły.
Powiat zapłaci! na poczet tego 
długu 20,000 tal. resp. 36,000 
tal. resztę długu obrachowano 
włącznie z zaległemi procentami
na około 6000 tal. po 5% . 300 tal. 6,000 tal.

Sa. 2 . 2i90 tal. 43,800 tal.

=& Memóryał tutejszych nauczycieli 
miejskich elementarnych, wystosowany do 
magistratu i reprezentacyi miejskićj o podwyższenie 
zbyt nizkich dotąd płac nauczycieli, wychodzi z zało­
żenia, że skoro obecnie z postępem czasu słusznie żą­
dają od nauczycieli daleko większych sił intelektual­
nych, aniżeli dawniej, zwiększone siły intelektualne do­
magają się w równym stósunku podniesienia sił fizy­
cznych, a te rodzą znowu większe potrzeby, ku któ­
rych zaspokojeniu nieodzowną się staje wyższa daleko 
aniżeli przedtćm płaca nauczyciela. Najniższa pensya 
elementarnego nauczyciela miejskiego wynosi obecnie 
350 tal. Pensya ta wystarczała może przed laty 5, 
dzisiaj zaś stósunki tak się zmieniły, że na opędzenie 
najniezbędniejszych potrzeb życia wydać musi nauczy­
ciel elementarny najmniej 38 tal. 10 sbr. miesięcznie, 
czyli 460 tal. rocznie, co daje roczny deficyt 110 tal. 
Memoryał podaje w tym względzie szczegółowy rachu­
nek, a wszystkie w nim umieszczone pozycye wzięte 
są wedle cen obecnych i obliczone jak najskrupulatniej. 
Następnie porównywa memoryał płace nauczycieli 
miejskich elementarnych z płacą sług magistrackich i 
bedcli szkoły realnej i szkoły średnićj. Porównanie to 
w rażący wykazuje sposób przykre materyalne położe­
nie nauczycieli. Bo gdy słudzy magistraccy i bedele 
n ają prócz wolnego mieszkania, opału i światła po 
300 tal. rocżnćj pensyi, nauczyciele mają się zadowo­
lić tylko 350 tal. w ogóle. Słusznie podnosi w tćm 
miejscu memoryał stosunek położenia towarzyskiego 
nauczyciela do sługi magistrackiego lub bedela. Spo­
łeczeństwo żąda od nauczyciela dzisiaj wiele i bardzo 
wiele. Jakżeż więc można stawiać go na równi pod 
materyalnym względem ze sługą magistrackim lub be- 
delem ? — Stósunck ten coraz smutniejsze wykazuje re­
zultaty, skoro obliczy się wydatki nauczyciela obarczo­
nego rodziną. Memoryał podaje tu rachunek wyda­
tków miesięi znych nauczyciela z żoną i 4 dziećmi 
tylko. Rachunek wzięty jest bardzo nizko, a przecież 
wydatki miesięczne dochodzą 82 tal. 7 sbr. 6 fen. czyli 
rocznie 987 tal. W obec takich wydatków a tak ni- 
skićj płacy zawód nauczyciela staje się nieznośnym, 
pełnym niedostatku z ustawiczną .walką o byt. Naj­
wyższą płacę otrzj-muje nauczyciel elementarny miej­
ski dopićro po 30 latach służby. Trzydzieści całych 
lat musi zatćm nauczyciel staczać krwawą walkę o byt, 
a umysł jego przygnębiony niedostatkiem i kłopotami 
o cbleb powszedni dla siebie i rodziny, nie może tak 
podziałać na oddaną pieczy swój dziatwę, jak tego po 
nim społeczeństwo się domaga. Memoryał przytacza 
tu bardzo trafnie, że miasto Rawicz, daleko mniejsze 
aniżeli Poznań, daje już nauczycielowi po 15 latach 
służby pensyą 600 tal. rocznie. Miasta Nissa i Lau- 
renhiitte najwyższą pensyą po 20 latach siu;by. Dla 
czegóż więc poznaiiscy nauczyciele dłuższy czas mają 
być skazani na niedostatek? Memoryał powiada w koń­
cu, że płace nauczycieli miejskich bynajmnićj nie ob­
ciążają etatu miasta, a jeżeli obecnie wydaje miasto 
24,655 tal. na nauczycieli miejskich a 6300 tal. na n^-

faut la paix. (Wasze interesa są wręcz przeciwne in­
teresom Europy, wy chcecie wojny, a nam potrzeba 
pokoju.) Jedna nadzieja w uporze króla holenderskie- j 
go, który, jeżeli mimo podpisanego protokułu przez ‘ 
Anglią i Francya zacznie wojnę z Belgami, ruszy się i 
im Francya na pomoc, a Holendrom Moskwa. j

14 lutego. Najsmutniejsze z Polski wiadomości, 
ucisk największy, chłopi nie mając sami z czego żyć, 
liczne wojsko moskiewskie żywić muszą. Wyznaczony 
sąd do sądzenia tych posłów, co się za wojskiem udali. 
Pampuch Czarnecki, Staś Grabowski i Rautenstrauch 
mają być sędziami, ale dwaj pierwsi wymawiają się. 
Senat polski ma być przeniesiony do Moskwy jeżeli 
i sądy, pożegnać się trzeba zejjwszystkićm, bo same 
rozboje. Książę Roman Sanguszko wzięty w niewolą, 
«sadzony w Kijowie na utratę szlachetwa, obrócony 
w chłopa, skazany na kopanie kruszczów w Syberyi 
i pożegnanie się ze światem. Chciał raz napisać do 
rodziców i wyspowiadać się przed księdzem katolickim. 
Gubernator kijowski odpowiedział mu. Zbrodniarze jak 
ty, nie mogą pisać do nikogo, względem spowiedzi, 
jesteś chłopem, a zatćm wiara twoja jest gruba. Jeśli 
chcesz spowiadać się przed popem ruskim, to ci go 
przyślg. Młodzieniec ten, najpiękniejszych przymiotów, 
jest najnieszczęśliwszym z ludzi. Przed rokiem stracił 
najukochańszą żonę Natalią z Potockich. Ojciec krocie 
wyłożył, by go od tak ciężkićj kary uwolnić; podano 
dekret do aprobaty Mikołajowi, wysyłający go do Sy­
beryi, on własną ręką dodał p i e s z k o m, piechotą ; 
wstydź się Neronie, Mikołaj przeszedł cię w okrucień­
stwie. Byłem u księgarzów Dulan i Treut et Wurzel 
pytając, czyliby się który nie podjął zamierzonego przez 
nas dziennika, odmówili obydwaj. Wieczorem widzia­
łem psna Jacob, kapitana od marynarki królewskićj

uczycielki, podczas gdy w r. 1867 wydawało razem tył"
■ ko 15,020 tal., nie daje to żadnćj miary, bo w r. 1807 
; było nauczycieli i nauczycielek ogółem tylko 40, teraz zaś 
. jest ich 72. Memoryał kończy prośbą, aby 1) magistrat 

i reprezentacya miejska podniosły najniższą płacę nau­
czyciela elementarnego z 350 na 400 talarów rocznie 
i 2) już po 20 latach służby płaciły nauczycielom naj- 

i wyższą peusyą. Oto jest treść memoryału elementar- 
: nycb nauczycieli poznańskich. Z naszćj strony to tyl­

ko doń dorzucić możemy, że zredagowany z znajomo- 
; ścią stosunków i rzeczy, w skromnćj formie, powinien 
'■ znaleść uznanie tak u magistratu jak i reprezentacji 
i miejskićj i pomyślny sprowadzić rezultat dla petentów.

Jeżeli na co nie należy skąpić grosza, to bezwarunko- 
• wo na uposażenie tych, którzy się zajmują szerzeniem 

oświaty. A jednak ci, jak cyfry pouczają, nie tylko 
dostatecznie nie są uposażeni, lecz owszćm upośledzeni.
I to się dzieje w państwie, uważającćm się za par 
excellence cywilizowane.

. i
Zatarg- pomiędzy dyrektorem szko­

ły realnej dr. Geist a uauczycielami
tójże, zatarg, o którym w swoim czasie pisaliśmy, 
powstały ztąd, że p. dyrektor bez porozumienia się z 
nauczycielami rozporządzał sam co do uczniów, roz­
strzygnięty został przez prowincyonalne kolegium 
szkólne w ten sposób, że prow. kolegium szkólne po­
wołało się po prostu na regulamin o stósunku dyre­
ktora do kolegium nauczycielskiego, i przepisów tako­
wego trzymać się poleciło w przyszłości.

Wybory miejskie.
Przed kilku dniami odpowiadaliśmy na tém 

miejscu na pytanie często teraz stawiane: co 
czynić? — a radząc nie gonić za nowemi 
pomysłami, zalecaliśmy raczej zszeregowanie 
i skupienie się do tćj pracy, która już rozpo­
częta i którą regularny, powszedni tryb życia 
wskazuje.

Stosując zasady do praktycznych potrzeb 
naszych, wskazujemy tym, których to dotyczy, 
a więc ludności naszej po miastach, szczególniej 
zaś tu w Poznaniu, zbliżające się wybory 
reprezentantów miejskich.

Ludzie tak zwanych wielkich pomysłów, za 
tymi zaś drudzy, którzy zaprawili się do uganiania 
się za wielkiemi mrzonkami, tćm cenniejszemi 
w ich oczach, im dalsze i niedościgłe, ludzie 
tacy wzdrygną ramionami na tę naszą powsze­
dnią radę, jak ów olbrzym w powieści ludowej, 
który liczył na to, że mu każą góry przenosić 
lub wyrywać dęby, a tymczasem kazano mu 
dzień i noc obracać żarna, obiecując za tę po­
wszednią robotę z wytrwałością wykonaną dać 
zaklętą królewnę za żonę.

Jest to bowiem gorącej miłości, jak każdej 
wielkiej, siebie świadomej siły, naturalném a ko- 
niecznóm dążeniem, że radaby dokonywać coś 
nadludzkiego, dawać takie dowody swej potęgi, 
jakich jeszcze nie bywało, któreby przedmiot 
ukochany wyniosły od razu do świetności i szczę­
ścia idealnego. Nadto w narodzie wolnym, nie 
znającym tytułów i innych nagród, prócz sławy 
u współczesnych i potomnych, w którym każdy 
obywatel wiernie dzierżył prawa i dźwigał obo-

Beaufort; ten mi powiedział, że od dwóch lat nie 
ma wiadomości o kapitanie Ross, który kosztem swoim 
wypłynął na szukanie przejścia przez biegun północny. 
Nieszczęśliwy Ross, zginął zapewne między lodami. 
Kapitan Angielczyk w służbie francuzkiój od po­
łowu wielorybów, wynalazł kontynent nowy, poniźćj 
Cap Horn.

15 lutego. Byłem z ks. A. C, u pana Rich, 
który wybornie pisał w Quarterly Review o bilu refor­
my i o Portugalii z prośbą, by i o naszćj sprawie do 
tegoż dziennika co podał; przynieśliśmy mu wiele pan- 
fletów już w tćj materyi pisanych i krótki rys mój 
o stanie naszym dzisiejszym. Obiecał zważyć to i na­
prać. Miałem zmartwienie w domu. Gospodarz mój 
pan Józef Taylor chełpliwy aż do śmieszności, ale 
w gruncie dobry człowiek, całe życie w nieszczęśliwych 
spekulacyich i na trzymaniu gospody stracił. Jutro 
mają mu zagrabić sprzęty, jeźli 110 funtów nie zapłaci, 
nie wie co z sobą począć. Prosił mnie, żebym poszedł 
do księcia Tayllerand prosić, czyliby mu nie mógł 1000 
franków pożyczyć. Ludzkość nie kazała odmawiać, 
poszedłem więc i mówiłem z poufałym sekretarzem 
p. Cal muc be, lecz ten mi wręcz odpowiedział, że 
próżnoby o tćm wspominać, że ks. T. zmniejszoną ma 
pensyą i tak jest napastowany przez biednych tu Fran­
cuzów, iż ustawnie dawać musi, nie pozostaje mu więc 
dla Anglików. Byłem na wieczór u sir Aleksander 
Behring, jednego z najbogatszych ludzi w Londynie; 
szczęśliwym spekulacyom winien fortunę. Dom wspa­
niały, pełen pięknych posągów i obrazów, w pierwszćj 
Merkury Thorwaldsena, mały Pan Jezus C a n o w y, 
wiele pięknych obrazów osotdiwie Cnj p, Rembrandt, 
Korregiom nie wierzę, ale Murylla i Leonarda da 
Yinci pewniejsze. Bjło około 200 osób, jak wszędy
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wiązki rycerskie, musiało się wyrobić to dąże­
nie, które dopiero w dokonaniu czegoś nadzwy­
czajnego dla dobra rzeczypospolitej czuło za­
spokojenie wygórowanej ambicyi. A jeżeli przy- 
tern uwzględni się jeszcze owe czasy pełne 
zgrozy, ucisku narodowego, szpiegowskiego czy- 
chania na każdy objaw patryotyzmu polskiego, 
które po rozbiorze naszej ojczyzny trwały tak 
długo, a w których tylko wielki, nadludzki 
heroizm obiecywał pożytek i zbawienie ojczyzny, 
zresztą zaś najpowszedniejszy z najcudowniej­
szym czynem patryotycznym równe odbierał 
kary — jeżeli wszystko to razem się zważy, 
natenczas to nasze tradycyjne upodobanie i u- 
bieganie się za wielkiemi jakiemiś czynami 
i dziełami dla szczęścia narodu okaże się rzeczą 
prostą i z natury a żywota narodowego wy- 
kwitłą.

Lecz jeżeli chwalimy przodków naszych, 
że umieli szablę na lemiesz przekuwać, a w no­
wej potrzebie znowu brać z pługa do boku, to 
chwalimy tem samem tę praktyczność i obywa­
telską cnotę, która umie obliczać się z porą 
i w miarę każdoczasowej potrzeby sił używa. 
Trzeba z dziejowej nauki utwierdzić w pamięci 
narodu to zjawisko, że przodkowie nasi tak sa­
mo na tronie osadzili Piasta, który napasł Chle­
bem, jak owego Kraka, pogromcę smoka, oraz 
że jedynego z królów naszych nazywamy Wiel­
kim, iż był wielkim w powszednich cnotach 
zaradności obywatelskiej.

Nie brak nam przeto zdrowej nauki w dzie­
jach, niech więc nie zabraknie też i należytego 
jej zastosowania. Dobro narodu nie wisi, jak 
owe złote jabłka w powiastkach, gdzieś w da­
lekich nieznanych i zaczarowanych światach, ale 
cząsteczkami mieści się tuż przy nas w najpo- 
wszedniejszych sprawach, to też nie formuł za­
klęcia nam szukać, nie do wypraw nadzwyczaj­
nych się sposobić, ale każdą z nadarzających 
się spraw codziennych chwytać, mocno trzymać 
i do niej miłość a mądrość patryotyczną stoso­
wać, aby każdą jak najlepiej obrobić i najwię­
cej polską ją uczynić.

Wszakże w tym razie nie o małą rzecz 
sprawa. Położenie miast i mieszczaństwa pol­
skiego to stary temat, który od wieków zapi­
sany i dotąd stoi w spisie najważniejszych, naj- 
naglejszych, a nie załatwionych spraw naszych 
społecznych i politycznych zarazem. Ktoby zaś 
twierdził, że wzniesienie się mieszczaństwa, roz­
wój przemysłu i wyrobienie średniego stanu 
polskiego zawisło od wewnętrznych warun­
ków, a nie zależy od urządzeń komunalnych, 
które czasowe rządy na swoje modły u nas roz­
wijają, ten płytko tylko uważałby rzeczy. Ta­
kie rozumienie długo nas bałamuciło i dopro­
wadziło do tego, ze mimo liczebnej większości 
po miastach nie mamy głosu w zarządzie gmi­
ny i dźwigając tylko ciężary, jesteśmy zresztą 
bierną masą. To naturalnie ma w skutku nie 
tylko obojętność i zwątpienie, szerzące się mię 
dzy mieszkańcami i zabijające wszelką samo­
dzielność, sprężystość i poczucie sił a godności 
swojej, które |są bodźcem szlachetnych dążeń, 
ale nadto sprowadza na polską ludność zupeł­
ne nieopatrzenie i zaniedbanie jej potrzeb, nie­
równy podział ciężarów, nierówniejszy jeszcze 
udział w użytkach i spycha prawowite ziemi 
dziedzice na poziom cierpianych i helotów.

Czas, wielki czas naprawić, co dotychcza­
sowe zaniedbanie popsuło, czas odzyskać, coś- 
my marząc o wielkich czynach i dziełach, wy­
puścili i wydrzeć sobie dali z ręku, a co jest 
żywotnym warunkiem bytu, bez czego nie bę­
dzie ni wielkich ni małych czynów, a w końcu
i nas może.

Dziś więcej niż dawniej należy nam się 
garnąć do spraw komunalnych i starać się o 
należyty udział w zarządzie gminy. Ustawo­
dawstwo krajowe bowiem rozszerza zakres au­
tonomii komunalnej, projektuje nowe uregulo­
wanie gmin, powiatów i prowincyi, uposaża 
ciała te osobnemi funduszami, znosi akcyzy,

-»-«¡es*
niektóre piękne, wiele miernych, najwięcój starych. 
Poznałem się z ks. Devonshire, pannami Berny i in- 
nemi, nieco nam pomogą.

16 lutego. Zaczynam dziś 75 rok życia mego. 
Jakże długa taśma, zapisane na niój niektóre pogodne 
dni, wiele pochmurnych, wiele pełnych nawałnic i pio­
runów. Zdawało się, że po tylu burzach starość mą 
spokojnie skończę i tu mnie losy zagnały, wygnaniec, 
bez żadnych o swoich wiadomości, skończę może na 
obcój ziemi bez żadnój już nadziei oglądania swoich i 
nie będzie komu pogr>:eźć mnie.

Ks. A. C. był u mnie z powinszowaniem, zaprosił 
na śniadanie i dał piękną szkatułeczkę do pisania na 
wiązanie.

17 lutego. Byłem rano daleko w City u kwa- 
kra Christie, na Grace Church Street blisko monu­
mentu, z podziękowaniem mu za staranie jego i towa­
rzysza jego w Edinburgu Cruishank około ziomka na­
szego, biednego Rymkiewicza. Przyjął mnie z kwakerską 
prostotą i grzecznością. Zastałem go przy obiedzie, miał 
wyborną pieczeń baranią i appelpuding, ser, masło, 
piwo, wino i czegóż więcój potrzeba. Prowadzi han­
del kapeluszy i około 300 ludzi zatrudnia. Rozsyła 
kapelusze swoje po całym świecie. Część ta odległa 
miasta bardziój jeszcza zaludniona jak Weatmin^er i 
tam zbytkownych nawet towarów obfitość. Udałem 
się potóm na Bishops Gate Street do pana George 
Mayer, a raczój do syna jego, gdyż sam jest teraz 
w Warszawie i pochlebia sobie, że korzystny tam han­
del prowadzić będzie; od nas wełną, ztąd towarami 
angielskiemi. Od tego do Cathernie Street nr. 18 
Strand z podziękowaniem redaktorowi za umieszczenie 
w swój gazecie Morning Chronicie artykułów

zaprowadza podatki stałe, a rozkład wszelkich 
państwowych i komunalnych podatków oddaje 
w ręce zarządu gmin. Sprawy szkół, ich wy­
posażenie a częścią i wewnętrzne urządzenie od 
woli zarządu gmin zawisłe, w sporach zaś pań­
stwa z kościołem, w rzeczach majątku kościel­
nego i fundacyjnego często bardzo ważny głos 
przypada właśnie władzom komunalnym. Gdy- 
Byśmy od samego początku naszego nieszczę­
ścia mieli byli te sprawy komunalne na oku i 
praw naszych z gorliwością strzegli, wiele cię­
żarów, które dziś dźwigamy, wiele krzywd, któ­
re ponosimy, wiele złego, które nam jeszcze 
grozi, aniby się było pokazało i pokazać mogło 
między nami.

Naprawmy, co się da, a da się bardzo 
wiele, jeżeli tylko naprawimy nasze pojmowanie 
tych rzeczy i wzniesiemy się do tego przeświad­
czenia, że i tu znaczna część tego zawarta, co 
nazywamy świętą naszą sprawą i przyszłością.

Naprawy przecież nie będzie, jeżeli nie bę­
dzie jasnego rozumienia spraw, praw i re­
gulaminów gmin dotyczących.

Dotychczas zasadzała się u nas wszelka a- 
gitacya wyborcza na budzeniu zapału, to też, 
co się dzieje, dzieje się następnie li tylko dla 
tego, aby Niemcom nie dać naprzód, aby im 
pokazać, co możemy, a nie z tej jedynie zdro­
wej pobudki, aby sprawy nasze jak najlepiej 
opatrzyć, nasz interes zabezpieczyć, przysługu­
jące prawo na naszą korzyść i dobro społe­
czności wyzyskać.

Tego rodzaju agitacyi nie dosyć. Trzeba 
koniecznie gruntować interes ogólny, dbałość 
obywatelską na rozumieniu praw przysługują­
cych a zawartych w ustawach, jak tu w ordy- 
nacyi miejskiej. Trzeba agitacyą począć od ja­
snego wyłożenia całego mechanizmu w zarzą­
dzie miejskim, trzeba wykazać, jakie tam zacho­
dzą sprawy, jak blizko każdego dotyczą, jak 
głęboko sięgają w jego domowe, osobiste i 
majątko e stosunki, trzeba wreszcie wyłożyć, 
w jak wielkiej mierze właśnie ci wybierać się 
mający członkowie miejskiego zarządu na ko­
rzystny lub szkodliwy, sprawiedliwy lub stron­
niczy obrót tych rzeczy wpływać mogą.

Droga ta zdaje się zbyt długą, ale jest to 
jedyna do celu wiodąca, przy której z obu 
stron owoce: dla agitującej się sprawy rozu­
mienie, świadomość prawa, co trwalszą daje 
podstawę niż chwilowy zapał, dla ogólnej o- 
światy zaś znaczny postęp, bo rozszerzenie wi­
dnokręgu i poznanie stosunków społecznych.

Oto nasza rada, z którą się w obec bli­
skich wyborów reprezentantów miejskich odzy­
wamy do wszystkich Polaków po miastach na­
szych, a szczególniej do komitetu dla spraw 
wyborczych w Poznaniu. Oto zarazem wyra­
źne wskazanie dla tych, którzy pytają: co czy­
nić? — Chcecie służyć polskiej sprawie, chce- 
cie pracować dla dobra narodu i jego przyszło­
ści, pracujcie jak tego każde miejsce i każda 
chwila wymaga, a nie odwłóczcie aż do jutra, 
aż do innego miejsca, ale pracujcie zaraz, za­
łatwcie tę sprawę szczęśliwie. Nasze potrzeby 
i warunki odrodzenia zawarte w takich tysią­
cznych drobnych sprawach, które zła ręka, jak 
ziarnka prosa rozrzuciła w chwasty. Zbieraj­
myż a zbierajmy do jednej miary, gdyż od wy- 
zbierania wszystkich szczęście zawisło.

Wiadomości urzędowe.
Król mianował sskrstarza Scheuermann w Berlinie, 

radzeą kancelaryi.

Korespoadencye Dziennika Poza.

Września. 26 października. 
(Kilka słów o ślubach cywilnyoh. — Nie popieranie naszego ję­
zyka. — Wystawa koni włościańskich. — Wakująoe posady

moich i innych tyczących się Polski. I dziś umieścił 
wyborny.

18 lutego. Pisałem do księżnój wyrtemberg- 
skiój. O 2-giój na sesyi Asiatic Royal Society, gdzie 
był M. Wilkens, który pierwszy dał poznać język san- 
skrycki i Sir Geoige Staunton, syn tego, który był se­
kretarzem poselstwa do Chin, lorda Macartney i któ­
remu jako młodemu naówczas chłopcu stary cesarz 
chiński własny swój worek od pasa darował, ujęty, że 
chłopiec odpowiedział mu po chińsku. Sesya zaczęła 
się jak u nas od czytania protokółów i rejestrów da­
wno przysłanych z Indyi, Chin i innych krajów; były 
to księgi w różnych wschodnich językach. Naczynia 
owe lekkie, lakierowane. Czytano sposób robienia ich. 
Nie są one ni z drzewa, ni z kartonu, ale są to ko­
szyki nie plecione ale tkane z rozczepionych włókien 
Bambu, potóm potrzykroć obwodzone mastykiem i do­
piero pociągnione pokostem i polerowane ręką. Do 
pokostu tego wchodzi olój z gorczycy i w tóm tru­
dność największ', gdyż wiele osób dostaje od tego o- 
lejku pryszczy na ręku i na ciele wielce szkodliwych. 
Gdziekolwiek są Anglicy starają się wszystko co po­
żyteczne widzieć i poznać i przesłać do m=ttki ojczy­
zny, to jest prawdziwe obywatelstwo, ale my, niestety I 
nie mamy ojczyzny.

Wieczorem u p. Kirwan, gdzie był gorliwy nasz 
Bach i Gordon. Ułożono zejść się w przyszłą środę 
do British Coffa-house, gdzie się i innych wiele zbie- 
zbierze, by się naradzać o polskich interesach. Cholera 
co przed kilku dniami tak Londyn mocno zastraszyła, 
nie zdaje się być prawdziwą.

19 lutego. Zima się zaczyna. Wieczór w Ken­
sington wraz z księciem A. C. u księcia de Sussex. — 
Było tam 12 osób, wielu światłych, kanclerz irlandzki

nauczycielskie?.
(A. B. C.) Jak prawie wszędzie tak i u nas uczu- 

wać się dają z powodu nowój ustawy o zadokumento­
waniu stanu cywilnego nie małe niedogodności, spra­
wiające publiczności naszój wiele kłopotów i kosztów. 
Najbardziój cierpi na tóm ludność wiejska, mająca 
zwłaszoza w obecnym czasie przedadwentowym, boga­
tym w liczne kojarzenia się stadeł małżeńskich, częstą 
sposobność poznania wielorakich trudności, wypływają­
cych z ustaw cywilnych. Do tych trudności i niedo­
godności należy u nas przedewszystkióm niezastósowa- 
nie się przy urządzaniu okręgów stanu cywilnego do 
parafialnego podziału. Teraz musi się publiczność 
gdzieindziej udawać do zapisu cywilnego, a gdziein­
dziej po ślub lub chrzest, czegoby można było uniknąć, 
gdyby wzięto przy zakreślaniu okręgów za podstawę 
podział na parafie. Dalej poczyniono tutaj w niektó­
rych okręgach wiejskich urzędnikami osoby nie umie­
jące po polaku, choć prawie wyłącznie mają mieć do 
czynienia z polską ludnością. Nie ul;ga żadnój wąt­
pliwości, że ta niedogodność pociągnie nieraz za sobą 
wielkie trudności, jak np. brak odpowiedniego tłuma­
cza i t. p.

W chwili, kiedy język nasz doznaje tyle różnych 
prześladowań, w chwili kiedy go traktują w szkołach 
gorzój jak po macoszemu, my nietylko że go nie bro­
nimy należycie tam gdziebyśmy mogli i powinnni, lecz 
nadto wcale go nieuwzględniamy nawet w rzeczach 
czysto prywatnych. Dowodów na poparcie mego twier­
dzenia dostarcza mi tutejszy Tygodnik powiato­
wy. Otóż umieszczają niektórzy z naszych rodaków 
ogłoszenia, dot- czące handlu, gospodarstwa i przemy­
słu tylko w niemieckim języku. I tak poleca 
kupiec p, X. publiczności swe towary kolonialne, wło­
ścianin znów p. Y. ogłasza, że chce z wolnój ręki 
sprzedać swe gospodarstwo lub tóż, że mu zaginął we­
ksel, a budowniczy p. Z. poszukuje zdatnych czeladni­
ków mularskich, a wszystko to każą ci panowie umie­
szczać tylko po niemiecku. Doprawdy, śliczna 
obrona języka ojczystego! Źle się dzieje, jeżeli kupcy 
i przedsiębiorcy polscy, ludzie nie skrępowani żadnemi 
przepisami i ustawami rządowemi pod względem uży­
wania języka, traktują język swój własny po maco­
szemu, a językowi niemieckiemu otwierają na polu 
handlu, gospodarstwa i przemysłu pierwszeństwi'. Żą­
damy od innych, aby szanowali mowę i język nasz, 
a sami lekceważymy ten skarb nasz nieoszacowany.

Niemieckie Towarzystwo rolnicze średzko-wrzesiń- 
skie urządza w dniu 25 listopada r. b. z rana o go- 
godzinie 11 w Kostrzynie wystawę koni włościańskich 
z wzmiankowanych powiatów. Właścicieli najlepszych 
okazów obdarzy właściwa komisya nagrodami pienię- 
żnemi, których będzie w ogóle sześć rozdanych; pier­
wsza i największa z nich wynosi 25 tal. i jest prze­
znaczoną dla właściciela najlepszego ogiera, a pięć na­
stępnych w wysokości 15, 10 i 5 tal. jest przeznaczo­
nych dla właścicieli najlepszych klaczy. Włościanie 
polscy z powiatów średzkiego i wrzesińskiego, chcący 
się ubiegać o wymienione nagrody, muszą konie z źre­
biętami dostawić w dniu oznaczonym na miejsce wy­
stawy. Podobne wystawy urządza także polskie To­
warzystwo rolnicze średzko-wrzesińsko gnieźnieńskie co- 
roczuie i to prawie zawsze w miesiącu lipcu.

We wsiach Smiłowie i Klichowie w powiecie tu­
tejszym zawakowały posady nauczycielskie.

Lwów, 25 października.
(Szkoła gospodarstwa leśnego. — Skompromitowanie się na- 

miostniotwa. — Teatr.)
(T) Nowa a dla kraju naszego wielce ważna in- 

stytucya, została tu wczoraj otwartą. Mówię o szkole 
gospodarstwa leśnego. Uroczystość rozpo 
częła się nabożeństwem w kościele u św. Mikołaja, po­
czerń całe liczne w uroczystości udział biorące zgroma­
dzenie, udało się do leżącego w pobliżu zabudowania, 
które na pomieszczenie w nim zakładu tego z funduszu 
krajowego zakupiono. Uczniów nowój szkoły było już 
z 30, a profesorami są pp. Henryk Strzelecki, Tynie­
cki, dr. Romer, dr. Stanecki, dr. Till, dr. Zgórski, Jae- 
german i dr. Radziszewski. Budynek szkolny jest wy­
godny, dobrze bardzo urządzony, a dzięki hr. Dziedu- 
szyckiemu, który szczerze nową tą instytucyą zajął się 
i hojnie ją obdarował, są muzea tej szkoły zaopatrzone 
już w najpotrzebniejsze okazy, między któremi jest 
wiele rzadkości.

Uroczystość otwarcia szkoły zagaił książę marsza­
łek krajowy Leon Sapieha przemową, w której zachę­
cając młodzież do pracy wytrwałój, podniósł zasługi 
ministra Chlumeckiego, który się wielce przyczynił do 
utworzenia tój użytecznój szkoły.

Następnie reprezentant c. k. rządu, radzca namie­
stnictwa Orlecki, w przemówieniu swóm do uczniów 
wykazywał niezbędną potrzebę umiejętnego gospodar­
stwa leśnego, podnosił zasługi hr. Dzieduszyckiego 
około nowój szkoły i zaznaczył, że rząd tylko popart 
usiłowania kraju, który dał inieyatywę do założenia tój 
szkoły. Przemawiali potóm jeszcze dyrektor szkoły p. 
Strzelecki, członek wydziału krajowego p. Skwarczyń- 
ski, profesor szkoły dublańskiój Pańkowski witając zo-

lord Pluncket, Archidiakon lord Nugent, brat ks. de 
Bukingham, a- tor życia Hempdena lord Minster, syn 
naturalny króla teraźniejszego Bramcha Bay, podróżu­
jący Bramin, człowiek prawdziwego geniuszu i rozcią­
głych wiadomości. Książę de Sussex wielce jest bie­
gły w Piśmie Sw. i w hebrajskim języku. U stołu 
była mowa o pierwszym rozdziale Genesis, ciekawie go 
rozbierano. Braminy podobne względem stworzenia 
świata mają podania jak i my. Archidyakon po^ie* 
dział mi, że Henryk VIII umarł prawdziwym katoli? 
kiem, spowiada! się i brał ostatnie pomazanie od księ­
dza naszego.

20 lutego. Odebraliśmy od naszych z Paryża 
smutne jak zwykle wiadomoóci. Prupacy do opierają­
cych się bezbronnych żołnierzy naszych, co się do 
Prus w dobrój wierze udali byli, gtrźelali, 19 ich ra­
nionych lub zabitych. (Jo za barbarzyństwo ! ,co za nie­
wdzięczność! dawniój hołdownicy. Naradzają się w Paryżu 
z ministrami nad środkami uporządkowania idących woj­
skowych do Francyi. Żebyż to przynajmniój prawdziwe 
wiarusy nasze, ale któż idzie z dwoma tysiącami mło­
dych oficerów przed rokiem studentów z uniwersytetu 
lub szkół wojewódzkich. Wszystko to poszło zapewne 
z pięknych pobudek, ale wszystko pięło się do wyż­
szych stopni, pozostawało oficerami, dziś nimi byó 
pragnie; nad kimże, kiedy kilkunastu może tylko pro­
stych żołnieży między nimi. Jeśli mają czyste obywa­
telstwo, niech wszyscy staną w szeregach pod muszkie­
tami, nie pytając o stopień, ale przeciwnie nieuważna 
młodzież już się dopuszcza i dopuszczać będzie nie­
przyzwoitych wybryków. Klub Jakóbinów nie prze­
stanie ich bałamucić. Przebóg! jak on krzywdzi spra­
wę naszą. Sam ją niewcześnie zacząwszy, splamiwszy 
na dniu 15 i 16 sierpnia szkaradnemi zbrodniami, je-

kład bratni, prezydent miasta Jasiński witając szkole 
w imieniu miasta, profesorowie uniwersytetu Franke 51 
Kreutz i t. d.

Szczęść Boże nowój tej szkole. Może ona wielkie 
oddać krajowi usługi, może zapobiedz niszczeniu lasów 
tego ogromnego majątku krajowego i rozumną i umie, 
jętną w nich zaprowadzić gospodarkę.

Wiadomo, że c. k. starosta stanisławowski w ską.
ta!:

ibltek polecenia namiestnictwa, zawiesił uchwałę stanisła.
Prwowskiój Rady miejskiej, która postanowiła była wnieść 

petycyą do sejmu o pomnożenie posłów miejskich. 
Wiadomo, że w skutek tego nakazu namiestnictwa po. 
szli w ślady starosty stanisławowskiego i inni c. k, 
starostowie. Znaną jest wreszcie interpelacya posła 
stanisławowskiego p. Kamińskiego w sejmie do rządy 
wystósowana i znaną odpowiedź komisarza rządowego 
w sejmie na tę interpelacyę udzielona. Otóż ciekawy 
dzisiejsza Gazeta Narodowa ogłasza dokument 
do sprawy tój odnoszący się, a świadczący bardzo wy. 
mownie o bezprawności postępo ania namiestnictwa 
w sprawie rzeczonych petycyi i bezpodstawności cafój 
owój odpowiedzi komisarza rządowego w sejmie.

Oto w roku 1872 powzięła była Rada powiatowa 
rohatyńska uchwałę, wniesienia do Rady państwa pe. 
tycyi przeciw zaprowadzeniu wyborów bezpośrednich,
C. k. starosta rohatyński, w złóm zrozumieniu ustaw, 
zawiesił wykonywanie tój uchwały, był bowiem tego 
zdania, że Radom powiatowym nie przysługuje prawo 
wnoszenia petycyi do ciał ustawodawczych, zwłaszcza 
petycyi rządowi niemiłych. Owóż c. k. namiestnictwo, 
na którego czele stał w r. 1872 ten sam namiestnik 
co i teraz w r. 1874, nakazało p. staroście rohatyn, 
skiemu „cofnąć wstrzymanie rzeczoaój uchwały,“ albo- 
wiem jak się w piśmie do owego starosty wystósowa- 
nem prezydyum namiestnictwa wyraża: „podług artyfc, 
XI. ustawy zasadniczój z grudnia 1867 r. p r z y s 1 y. 
guje prawo petycyi każdemu obywatj 
łowi a względnie kaźdój prawnie u z a s a. 
dnionój kor por a cy i.“ Na usprawiedliwienie hi, 
Gołuchowskiego, który w r. 1872 kazał staroście roha- 
tyńskiemu cofnąć rok bezprawnie uczyniony, możnabj 
przytoczyć, że nie był teraz we Lwowie, kiedy c. k, 
namiestnictwo c. k. staroście stanisławowskiemu i in. . 
nym bezprawny krok uczynić kazało, ale wytłumaczyć 
trudno, jak w obec hr. Gołuchowskiego i zapewne zt g0 
jego zezwoleniem mógł w sejmie komisarz rządowy 
nazywać postępek starosty stanisławowskiego, sprzeczny je)i 
i z ustawami i nawet z interpelacyą tych ustaw same- wp 
go namiestnika, prawnym i na ustawach opartym I Jak 
namiestnictwo błąd swój naprawi, nie wiemy, spodzie- c-\ 
waó się jednak należy, że będzie się starało zaznajomić si;i' 
bliżój z ustawami obowiązującemi i ostrożniejszóm bę- ¿e 
dzie na przyszłość w dawaniu odpowiedzi na ich in- z i 
terpelacye w sejmie.
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Wielkiego powodzenia doznaje tu opera Moniu- nu.

szki „Hrabina“ dotychczas u nas nie znana. Wpra- be; 
wdzie próbowano raz za czasów opery niemieckiej, ak 
przedstawić tu „Hrabinę“ po niemiecku, wówczas je- Ci 
dnak upad! ten piękny utwór naszego wielkiego mi-w 
strza zupełnie. Obecnie będzie on ozdobą repertoaru nji;, 
nowój opery, zwłaszcza, że wykonanie „Hrabiny“ u 
nas mało pozostawia do życzenia. Nawet ci co sły-)wf 
szeli tę operę w Warszawie są zupełnie zadowoleni, ajnie 
luboć nasz p, Koncewicz warszawskiego Ziółkowskiego!ni; 
zastąpić nie ma pretensyi, wywiązuje się dość dobrze'pe; 
z trudnego swego zadania. Dyrekcya nasza nie może 
w dzisiejszym składzie opery lepiój jój obsadzić, aUcbr 
może się postarać o to, by odpowiedniejszą i stósojte: 
wniejszą była garderoba osób działających. Publiczność 
lwowska ma przecież prawo żądać, by na salonach ns 
świetnym balu u Hrabiny nie występowali goście no- 
szący się po francusku w kolorowych pończochach, s 
szlachta polska nosząca się po polsku by nie występo- że 
wała w liberyi kozaków służących dawniój po dworaoh IJ£ 
lub w strojach knechtów Walensteina, czy tóż strzel- dr 
ców dworskich z „Freischiit a! “ Oprócz p. Stanisława p. 
Dobrzańskiego otrzymali także dymisyą od teraźniejszej ab 
dyrekcyi pp. Doroszyński i Terenkoczy. pj
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# Berlin, 26 października. Wielką wagę przy­
wiązują dzienniki berlińskie do mowy, jaką miał ksią­
żę Hohenlohe, ambasador pruski w Paryżu, w Culm- 
bach, z powodu wyboru swego do parlamentu niemie­
ckiego. Mowa ta zdaniem prasy przyczyni się niewą­
tpliwie do większego jeszcze utrwalenia stanowisk« 
księcia Bismarcka, z którego polityką zgadzał się za-
wsze i zgadza dotychczas ks. Hohenlohe. Minęły juź
te czasy, tak między innemi odezwał się książę, w któ­
rych posłowie byli tylko reprezentantami swoich kró­
lów; teraz, w wieku jawności, w którym nawet dyplo- 
macya i polityka żadnych nie ma tajemnic, poseł nie 
tylko jest reprezentantem swego rządu ale i narodu 
Oświadczam wyraźnie, że najzupelniój zgadzam się ni 
politykę ks. Bismarcka i sądzę, że przez to zjednałs® 
sobie sympatyą przeważnój większości liberalnego stron-

szcze nam dzisiaj dobrą sławę odbiera. Sama hołot« 
albo opryskliwi szaleni wyzywają się, upadlają, co goi 
sza, łają się, szkalują a świat na to patrzy!

Byłem u pułkownika Evens, który pierwszy ’ 
parlamencie odezwał się za nami, z zapytaniem czylib’ 
teraz nie był czas przemówić za nami, ująć się za « 
krucieństwa i barbarzyństwa, z któremi postępują z na­
mi. Odpowiedział, że jeszcze trzy niedziel reforma z® 
bierze w Izbie niższój, poczóm, gdy pójdzie do Izb) 
wyższej, bardziój jeszcze zatrudni umysły wszystkie!1 
Przebóg, jakże długo czekać jeszcze będziemy !

Na obiedzie u księcia Talleyrand, byli tam Ninoi 
dyplomata Weissem berg austryacki, van der Wey« 
belgijski, Chevalier Lilta brazylijski, Sismonś' 
pracujący dzisiaj nad historyą francuzką. Van|A 
Weyer ; powiedział mi, że w Belgii przyjmować bęi 
Polaków. Kanclerz 1. Brougham prosił ks. A. C., ty 
mu napisał co mniema, ia Anglia dla Polski zrób11 
może. Był to tylko wybieg, by się przed dawny’ 
znajomym nie pokazać, że nes zupełnie opuścił. DA 
wielki, jak Anglicy zapomnieli godności swojój i daj 
deptać chodakowi moskiewskiemu. — Przed kiB 
dniami ks. A. C. był u lorda Gray od 30 lat po’ 
fałego przyjaciela, gdy dano znać, że Lieven, po” 
moskiewski przyjechał. Przelękniony Gray, W 
poseł ten ks. C. nie znalazł w jego domu, wyleciał Jf 
oparzony, powiadając że żona jego bardzo słaba i 
mawiając się, że go przyjąć nie może.

(Dalszy ciąg nastąpi.)
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!Ctwa- Gdybym nie pochwalał polityki kanclerza, nie 
bałbym się porzucić mego stanowiska ambasadora. 

\istępnłe potracił ks. Hobenlohe o projekt do prawa 
jakowego, który w parlamencie takie burzliwe wy­

jął rozprawy a przechodząc do walki z kościołem 
t's? dalój mówił: Wyrażano często zdziwienie, że mąż 
2"takióm znaczeniem jak ks. Bismarck, nie widział 
jj',iżftj%cego się konfliktu z kościołem i wybuchowi nie 
r eszkodził. Cieszę się, że mam sposobność zaznacze­

ni,, iż tak nie jest. Już w kwietniu 1869 r. wysłał 
pacierz okólnik do zagranicznych mocarstw a w kilka 
ujiasięcy późnićj obszernie mówiłem z ks. Bismarckiem 
o ty® przedmiocie. Wiem zatćm, z jaka obawą ocze- 
]0Wał kanclerz nie uniknionćj walki. We wrześniu 
•^¿39 roku miałem już w ręku odmowną odpowiedź 
ĄllStryi i Francyi, i pytam się, cośmy mieli z ks. 
kanclerzem wówczas czynić, ażeby zapobiedz smu- 
,v. ni następstwom. Zaślepienie kuryi rzymskiój w r. 
ló'j9 było już tak wielkie, że nic nie zdołało powstrzy-
jjuJ nieszczęścia.

W sprawie hr. Arnima odrzucił najwyższy trybu- 
jjfl; berliński wniosek o uwolnienie a Pall Mail 
y a z e 11 e odbiera z Berlina wiadomość, że wysłu­
chani być maję, jako świadkowie książę Hohenlohe i 
kg, Bismarck, poczćm proces wytoczony Arnimowi w 
drugie wstąpi stadyum.

Germania odbiera z Trewiru korespondencyą, 
kflra donosi, że nawet mowy o tóm być nie może, 
ażtby duchowieństwo tamtejsze zeszło z wytkniętśj raz 
ongi. Z wiarogodnego źródła dowiaduję się, pisze 
korespondent Germanii, że uwięzieni i eksterno- 
wsni duchowni jednomyślną powzięli uchwałę, jiż obo­
wiązkiem jest po uwolnieniu z więzienia na dawniej- 
ezt powrócić stanowisko i spełniać dotychczasowe obo­
wiązki kapłańskie.

Według Koela. Z t g. zwołane będą niebawem 
stany prowincyonalne w Holsztynie i Szlezwigu.

AUSTRYA I WĘGRY.
li, # Wiedeń. 25 października. Punkt ciężkości 
a- pr cy parlamentarnej, spoczywa jak na teraz w wydzia­
le lach. Na ostatniem posiedzeniu wydziału gospodarcze- 
« go posunięto nieco sprawę rozwiązania, poruszonćj przez 
7 posła Lienbachera, kwestyi zbadania przyczyn przesi­
li lenia giełdowego w Austryi. Poseł Lienbacher posta- 
e- wił roku zeszłego w Izbie deputowanych wniosek, aby 
ik wybrać osobny wydział, któryby zbadał i wykrył przy- 

c/yny t. z. krachu; wydział, któremu to polecono, po­
ić et! wił rządowi kilkadziesiąt pytań, a właśnie teraz na- 
s' ćozła na nie odpowiedź i wręczoną została wydziałowi, 
i- z którego ‘obrad wymiarkować można, że odpowiedź 

rzr.du bardzo jest obszerną, zawiera bowiem w 107 
G numerach wykaz wszystkich cd 1 stycznia 1867 r. do 
*• kcńca grudnia 1873 r. koncesyonowanych Towarzystw 
•ji ak cyjnych. W wydziale budżetowym referenci wido- 
0" cz.iie gorliwie pracują, skoro dzienniki donoszą, że 
i- w ciągu bieżącego tygodnia rozpoczną się sprawozda- 
'u ni;, na posiedzeniu wydziału.
u Rozprawy szczegółowe nad ustawą o pensyach 

7-i wcjskowych rozpoczęte w Izbie dnia 2i października 
ajnie wykazują żadnego ważniejszego momentu. Spokoj­

no nie, bez hałasu uchwalono już 70 paragrafów i to zu- 
z8jpełnie w duchu wniosku rządowego.
że Deputowany Tomaszczuk powrócił już do Wiednia, 
li obrady przeto nad ustawą akcyjną, której jest referen- 
oj tein, będą mogły być rozpoczęte.
śti Cała poważniejsza prasa wiedeńska odzywa się 
aa, dz ś potępiająco o demonstracji studentów uniwersytetu 

w; prawionej ministrowi oświecenia p. Stremayerowi,
« pc lejrzywanemu, iż głównie przyczynia się do tego,

0' że rząd na polu wyznaniowem nie trzyma się skraj- 
>h ix ;o kierunku. Wiedziano bowiem przed kilkoma 
1- do ami, że podobna gotuje się demonstracya, mimo to 
■s p. Stremayer przybył na inauguracyą nowego rektora, j 
śj aby uniknąć pozoru, że obawia się sykania studentów, j

1’) isa wiedeńska, a mówimy tu o pierwszorzędnych j 
organach, zajęła w tćj mierze stanowisko należne or- i 
g&uom opinii publicznćj, zganiła demonstracya, surowej 
pr edewszystkiem poddając krytyce mowę rektora * 
W Flberga, która pełna ukrytych wycieczek przeciw 
) a iu Stremayerowi, głównie wywołała gorączkę atu­
cie tów.

W tych dniach toczył się i ukończył w Gradcu 
pr ees przewódzców robotników, oskarżonych o zbro- 
tlc e tajnego spisku, naruszenie religii i inne przęstę- 
ps wa. Pierwszych zbrodni sąd nie uznał winnymi 
eb żałowanych, a skazał ich tylko za różne prze- 
ft< pstwa na więzienie od czterech miesięcy do jednego 
tygodnia.

w Bernie do rządu rzeczypospołitśj szwajcarskiej, aby 
zakazano Rochefortowi wydawać nadal „Latarnią.“ Od­
powiedź Rady związkowćj nadeszła w tych dniach do 
Paryża i to ódmownój treści.

Ktokolwiek był kiedyś w Paryżu przypomni so­
bie owych małych, włoskich P i f f e r a r i, którzy u- 
zbrojeni w skrzypce, harfy lub inne instrumenta mu­
zyczne uwijają się po ulicach, publicznych miejscach, 
sieniach i podwórzach domów i grą swą pełną jak 
największych dysonansów i fałszywych akordów, wy­
łudzają od przechodniów pieniądze. Handel temi dzie­
ćmi prowadzony był na wyższą skalę. Różni agenci 
sprowadzali małych chłopczyków i dziewczynki całemi 
masami do Paryża, a umieszczając ich w brudnych i 
złych lokalach oddawali na pastwę zepsuciu i demora- 
liracyi fizycznćj i moralnćj. W jednym z większych 
szpitali paryzkich leżało zawsze kilkadziesiąt takich 
dzieci, chorych na najszkaradniejsze choróbska, a zło­
czyńcy paryzcy rekrutowali się zwykle z ich liczby. 
Prefektowi policyi Renault należy się obecnie zasługa, 
że na seryo zabrał się do dzieła, aby koniec położyć 
tak ohydnemu handlowi dzieci. Renault porozumiał 
się z włoskim posłem w tćj mierze, a rząd włoski wy­
dał rozkaz aby na granicy przytrzymywano wszystkie 
dzieci wysyłane do Paryża. Nadto wszystkie włoskie 
niedorostki niżćj lat 17 znajdujący się w Paryżu, bę­
dą przytrzymani i przesłani włoskiemu poselstwu do 
dyspozycyi. Przeciw agentom zaś trudniącym się tego 
rodzaju handlem wystąpi polieya paryzka z całą suro­
wością prawa.

Telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Peszt, 26 października. Izba niższa wybrała 
na nowo dotychczasowe biuro. Minister skarbu przed­
łoży w środę budżet na r. 1875.

Kalkutta, 26 października. W czasie osta­
tniego gwałtownego orkanu straciło życie około 2000 
osób.

Bukareszt, 26 października. Odbywające się 
tu manewra zostały dziś ukończone aktem uroczystego 
poświęcenia i rozdzielenia między pułki nowych sztan­
darów. Poczćm nastąpiła defilada. Wszyscy mini­
strowie, zagraniczni oficerowie, konsulowie, tudzież li­
czna publiczność brały udział w uroczystości.

Londyn, 26 października. Strejk w Northum­
berland ukończył się zobopólną ugodą, skutkiem której 
praca zredukowaną została z 20 proc, na 14 proc.

Ateny, 26 października. Minister sprawiedli­
wości objął tekę skarbu. — Minister spraw zagrani­
cznych Delyannis prosił o dymisyą a to z powodu, 
że między nim a jego kolegami zachodzi różnica prze­
konań w kwestyi prawa ojczystego poddanych greckich 
w Turcyi.

Piszemy zresztą o tej sprawie na naozelnem miejscu pisma na- państw. 92| i., 4% pożyczka państw. 100 ż., 44% konsol, po- 
szego. ! żyozka państw. — ż., 3J% pożyczka premiowa 131 żąd., .5%

— * Kółko w Mikołowie na Górnym Szląsku postano- i pożyczka związku półn.-niem. — płac., polskie 4% listy likw.

F R A N C Y A.
$ Paryi, 24 października. Fuzya obuiłwóch 

trów jest od dawna już marzeniem rządu. Świeżo 
’iano ją znowu doprowadzić do skutku, ale nie udały 
wszelkie kroki w tym względzie. Marszałek Mac- 
hon nie ci ee mieć nic do czynienia z lewicą i 
wszystkimi deputowanymi, którzy ku tćj skłaniają 
frakcyi, a lewica również nie myśli wcale popierać 

lityki prezydenta. Tym sposobem pozostanie nadal 
sama poiityka rządu, a chociaż ks. Broglie osobiście 
awnie nie będzie grał w nićj czynnej roli, wpływ 
o zawsze będzie przeważne zajmował miejsce w ga- 
ecie i rządzie. Zgromadzenie narodowe nie mogąc 
kwestyach konstytucyjnych posunąć się ani na krok 
przód, odroczyło się w miesiącu lipcu na cztery mie- 
ce. Wakacye Zgromadzenia kończą się obecnie, a 
zagajeniem Izby te same znowu będą trudności. Ro- 
iści zachowali sią przez całe lato bardzo spokojnie,
1 dowodzi to przecież bynajmnićj, aby nie mieli na 
nowo wystąpić z restauracyjnemi planami. Myli się 

’eto Bien Public twierdząc, że monarchia we 
ancyi już umarła i stronnicy jćj nie wskrzeszą jćj 
vo. Plan septennalistów zmierzający ku temu, aby 
vorzeniem pewnego rzdzaju republikańskiego eepten- 
u zaskarbić sobie jakieś przynajmnićj względy le­
go centrum, nie powiódł się i to głównie przez opór 
rszalka Mac-Maho.na, który obstaje przytćm, aby 
-'ganizowano po prostu władzę jego na lat siedm, 
we uchwalono prawo wyborcze, utworzono Izbę 
igą z prawem rozwiązania jćj przyslugującćm Mac- 
bonowi. Gdyby Zgromadzenie narodowe nie cbciało 
ychylić się do żądań prezydenta, w takim razie my- 
Mac-Mahoń nadzwyczajnych użyć środków — tak 
ęczają przynajmniej w najbliższych mu kołach — i 
stawić na swojćm. Orleaniści, którzy chcieli zbliżyć 

do lewego centrum, na nowo zamierzają popierać
bisty septennat.

Rady jeneralne zbiorą się jeszcze przed zwoła­
niu Zgromadzenia narodowego w Wersalu. Dzień 
olania rad jeneralnych nie jest jeszcze bliżej ozna- 
>uym.

Rząd francuzki odniósł się przez swego posła

Ostoiwi© telegramy«
(Z biura Wolffa.)

Berlin, 27 października. Ks. Bismarck 
przybędzie tu dzisiaj o 6 godzinie wieczorem.

Wiedeń, 27 października. Dzisiaj prze­
słuchanym będzie redaktor wiedeńskiej Pressy 
Lauser na rekwizycyą berlińskiego miejskiego 
sądu. Lauser ma ze sobą zabrać egzemplarz 
Pressy z 2 kwietnia, w którym ogłosił dyplo­
matyczne rokowania w kwestyi pruskiej poli­
tyki kościelnej.

Carogród, 26 października. Austrya za­
wiadomiła pod dniem 21 b. m. W. Portę, że 
zawrze stosunki z księstwami naddunajskiemi. 
Niemcy i Rosya pochwaliły postępek Austryi, 
ale nie oświadczyły równocześnie, że gotowe są 
do zawarcia się do podobnych układów.

Ostatnie wiadomości.
Dowiadujemy się w tćj chwili, że dziś około 

godziny dwunastćj w południe w Iwnie aresztowano 
pana Józefa hr. Mielżyńskiego, członka Izby 
panów w chwili, gdy zamierzał wsiąść do powozu 
i udać się do Poznania.

Aresztowanie nastąpiło w skutek odmówienia przez 
hr. Mielżyńskiego wydania ksiąg kościelnych parafii 
Gościeszyn. — Aresztowanego odwieziono do sądu 
w środzie.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE. 
Poznań, 27 października.

— * Pierwszy ślub cywilny pomiędzy chrześciani- 
nem a żydówką, odbył się w dniu wozorajszem w mieście na- 
szóm przed urzędnikiem stanu.

— * Wedle najświeższego rozporządzenia ministrów 
spraw wewnętrznych i sprawiedliwości, może urzędnik stanu u- 
dzielać ślubu nawet w takim razie, jeżeli spokrewnionym jest 
z narzeczonymi.

— * Ks. Bąka wikaryusza z Książa wydalonego za opór 
przeciw prawom majowym z W. X. Poznańskiego, zawezwał 
sąd śremski o stawienie się na termin w dwóoh procesach. Je­
den proces tyczy się osoby samego ks. Bąka, ¡¡drugi ks. dzie- 
kanana Rzeźiiewskiego.

— * Wielki niedostatek wody w Inowrocławiu »po­
wodował radę miejską do powzięcia myśli zaprowadzenia w Ino­
wrocławiu wodooiągów. Ku te u u celowi udano się do Berlina 
o pożyczkę z funduszu inwalidów. Administracya funduszu in­
walidów odmówiła pożyczki, z czego niezadowoleni reprezen­
tanci miasta, wnieśli ponownie do magistratu, aby wysiał ze 
swego grona deputacyą do Berlina i raz jeszcze postarat się o 
uzyskanie potrzebnój na wodociągi potyczki. Magistrat przy­
chyli się do życzenia mieszkańców Inowrooiawia i poczyni w B r- 
linie odnośne kroki, pytanie tylko, czy tą ratą pomyślniejszym 
będą uwieńczone skutkiem.

— * Zebranie onegdańsze w Toruniu w sprawie wybo­
rów do reprezentancyi miojskiój, zwołane przez pp. Rogaliń­
skiego) Cieszyńskiego, było jak pisze Gazeta Toruń, 
bardzo liczne. Na wielkiój sali Artusowój zaledwie pomieśoić 
się mogła wielka liozba zebranych wyborców. Obrady były 
bardzo ożywione, a mimo że trwały blizko dwie godziny, zain­
teresowanie się sprawą równe było przy końcu jak na poozątku 
zebrania. Postanowiono wysiać na zebranie rozmaitych partyi, 
które odbędzie się w tym tygodniu, delegacją, któraby weszła 
z partyami przeoiwnemi w układy oo do kompromisu wybor­
czego; gdyby zaś kompromis do skutku nie przyszedł, na wła­
snych tylko kandydatów glosować się będzie. Delegatami wy­
brano pp. dr. Donimirskiego, Chrzanowskiego i Maciejewskie­
go; na kandydatów zaś do reprezentacji mbjakićj postawiono 
pp. dr. Donimirskiego, Maciejewskiego, Olszewskiego, Giinkie- 
wicza, Czarneckiego i Cieszyńskiego. Proponowano także pana 
Chrzanowskiego, który przecież z powodu częstój nieobecności 
odmówił przyjęcia. W przyszłą niedzielę odbędzie się jeszcze 
jedno zebranie, na którem delegaoya zda sprawę z rokowań 
kompromisowych i udzieli wyboroom wskazówek co do po­
stępowania przy wyborach. Tu u nas w Poznańskióm, aby ko­
mitet miejski wyborozy rozpoczął jaką pracę — nic nie wiemy.

wiło, jak donosi Orędownik, założyć Soółkę pożyczkową i 
oszczędności na wzór istniejącój już podobnej spółki w Króle­
wskiej Hucie. W tym celu kilkunastu ozłonków tegoż Kółka 
zebrawszy się przed tygodniem, złożyło zaraz na pięrwsze po­
trzeby spółki 500 tal. i po gruntownych naradach uchwaliło je­
dnomyślnie statuta.

Między innemi postanowiono tam co następuje :
1) Ma się założyć sklep handlowy dla ludu, w którym tyl­

ko najlepsze towary będą sprzedawane po jak najniższych,! ale 
stałych cenach.

2) Członkiem spółki może być każda pełnoletnia osoba za 
wpłaceniem prz, najmniej 15 tal., ubożsi mogą wpłacać miesię­
cznie po 1 tal. albo więcój, aż się uzbiera 15 tal. Przyjmuje 
się także wyższe wkładki, tak np. niektórzy ozłonkowie wpła­
cili po 100 tal.

3) Kupiec, zawiadujący sklepem składa 800 do 1000 tal. 
kauoyi.

4) Prócz dywidendy jaką się członkom wypłacać będzie 
od włożonego przez nich kapitału, odbiera kupujący ze sklepu 
półrocznie 5 pet. od kupionych towarów. W tym celu kupu- 
jąoemu daje się marki, które po pół roku oddaje i jeżeli n. p. 
okaże się, że za 100 tal. towarów kupił, zwraca mu się 5 tal.

— * Dr. Stanisław Smolka, wydał obecnie studyum
pod tytułem „Początki feudalizmu.“ Nie jest to, — jak pisze 
Dziennik polski, praca źródłowa, ale raczej popularny wy­
kład o feudaiizmie, tej osi, na około którój cała średniowieczna 
historya się obraca. Pracę tę pouczającą a napisaną piękną 
polszczyzną i nader przystępną, polecić możemy naszym ezy- ; 
tełnikom. _ i

— * Zręczna oszustka. Polieya wiedeńska pochwyciła i 
w tych dniach młodą, bardzo przystojną kobietę, która zwie- ‘ 
dzająo pod rozmaitemu nazwiskami różne większe miasta, do- ; 
puszczała się wielorakich oszustw. W Pradze nazwała się hra j 
biną Orsinską, zawiązała stósunki z czeską arystokraoyą i fun- , 
gowała przy poświęceniu tamże kościoła rosyjskiego jako przed- i 
stawicielka arystokracyi rosyjskiój. Ztąd po różnych przygo- f 
dach dostała się do Wiednia, mieszkała w jednym z najpier- ; 
wszyoh hoteli pod nazwiskiem Aleksandry Lebedownój, cesar- j 
skiśj nadwornój śpiewaozki i tu wyśledziła ją polieya i wzięła 
pod swoją opiekę. Oszustka licząca mniój więcej lat 30, wy- j 
kształcona i mówiąca dziesięcioma językami, twierdzi, że zowie i 
się Paulina Prądzyńska, polieya atoli ma powody mniemać, że ' 
nazwisko to jest tylko przybranem.

— * Przed kilkoma dniami odbył się pod Wiedniem po- ’ 
jedynek na pistolety, którego ofiarą padł porucznik huzarów ; 
Bugya. Sekundanci i lekarz zniknęli z pola walki, a tylko ja- ’ 
kiś podporucznik przypadł do strażnika policyjnego oznajmia- i 
jąo mu, że ktoś zabity leży w iesie. Pornoznik żył jeszcze chwi­
lę. Teraz dopiero wydało się, że przeciwnikiem jego był pod­
porucznik bar. Stein z Prus, który zawiadomiwszy policyą o za­
bitym, uszedł Łz Wiednia.

— * W Odesie stanie nowa opera, w której ma się po­
mieścić 2,000 ludzi. Koszta tego budynku obliczono na 800,000 rs.

— * Między artystkami zaangażowanemi do wielkiój 
opery w Madrycie znajduje się p. Wanda Miller Czechowska.

— * Panna Szneider opuszcza Paryż udając się do Pe­
tersburga, gdzie za każdy występ otrzyma 1,500 franków.

— * Z Genewy piszą: Roozniki rozgłośmych wydarzeń 
wzbogacone zostały historyą tragiczną, która na razie sięga 
ofiary do najwyższych arystokratycznych rodzin w Genewie. 
Historya to miłosna a więo stara jak świat i zarazem nowa jak 
chwila, która ją przynosi. Młody człowiek z szlacheokićj rodzi­
ny zakoohat się w córce pewnego męża stanu. Ojciec nie chciał 
jednakże ani wiedzieć o takim zięciu, bądź to z przyczyn pry­
watnej, bądź politycznój natury, lecz kochankowie zdecydowali 
się nie porzucać siebie, i ażeby to umożliwić uciekają, gdzie? ; 
naturalnie pod niebo boskiój Italii. Podczas pobytu ich we Wło- i 
szach, chciała matka pojednać ojca z córką i jej wybranym, ale 
on okazał się nie ugiętym i kazał ścigać zakoohanych. Zostali 
więo uwięzieni na peronie dworca w Turynie. Na zapytanie 
młodego człowieka, jakim prawem śmią go aresztować, odpowie- : 
dziano mu, że go przytrzymują jako rabusia dziecka i złodzieja, 
40,060 franków w dyameatach. Na to oświadczenie ze strony 
policyi panna zemdlała a młodzieńca odprowadzono do więzienia 
gdzie przebywał trzy miesiąoe w towarzystwie włoskiego ban­
dyty Cioooo, który już pięć razy był na śmierć skazany. Po j 
uwięzieniu kochanka panna przyszedłszy do przytomności, po- ; 
spieszyła natychmiast do Genewy w celu otrzymania pomocy od 
krewnych swoich i swego narzeczonego. Oświadczyła, że do­
browolnie się z nim udała, że tylko własne zabrała kosztowno­
ści, że więo nikt nic nie ukradł ani tóż nikogo nie zmuszał. — 
Ojciec jest tym wypadkiem tak zmartwiony, że nie dopuszcza 
do siebie nikogo, nawet córki, i żyje na wsi pogrążony w nie- 
mój rozpaczy. W tych dniach powróoił nieszczęśliwy więzień
z Turynu i żąda od okrutnego ojca dla przywróoenia mu czci 
— oórki i 100,000 franków jako wynagrodzenie za poniesione ‘ 
szkody. Pięciu adwokatów dobrowolnie ofiarowało mu swe usłu- ; 
gi, a już teraz wielki świat Genewy zamawia karty wstępu do i 
sali sądowój. i

— * Kalendarz. Jutro w środę dnia 28 października j 
Szymona i Judy, w kalendarzu słowiańskim Władyboga. !

Wschód słońca o godzinie 6 minut 49, zachód o godzinie ?•

69J ż., akcye zakładowe Tow. kolei star.-pozn. 101 żąd., akcye 
i zakł. kolei górnoszl. lit. A. 171 żąd., akcye kolei march.-pozn. 

331 płac., rosyjskie banknoty 941 pł., zagraniczne banknoty 99jj 
płac., akcye Tellusa — plac., akcye Kwilecki, Potocki i Sp. — 
pł., akcye banku wsch.-niemieck. 78 płao., akcye banku wach.
niem. produkt. — płac.

Wypowiedziano — otr.
Żyto: cena wypowiedzialna i regulacyjna 50, na jesień 

50, październik 50, paźdz.-listopad 50, listopad-grudzień 50, 
grudzień-styozeń 50, na wiosnę 148Ł marek. i

Wypowiedziano 15,000 litrów.
Okowita: cena wypowiedzialna i regulacyjna 18, na 

październik 18A-1S, — listopad 18-1723/24--g-, grudzień 18-17-g-, 
styczeń 54 marek, luty 541 marek, marzeo 55 marek, kwieeień- 
maj 551 marek.

Okowita w miejscu (bez beczki) —*
Poznań, 27 października. (Sprawozdanie giełdowe.)

Stan powietrza: piękne.
Żyto: spok. Cena wypowiedzialna. Wypowiedziano — 

cent, październik 501 P>, październik-Iistopad 501 pł>, listopad- 
grudzień 50 pł., grudzień-styczeń 50 pł., styczeń-luty 50 pł., 
luty-marzec — żąd., — na wiosnę 148 marek p.., kwieeień-maj 
149 marek plao., maj-czerwiec 151 marek pł.

Okowita: słabo. — Cena wypowiedz. —, wypowiedz. 
— litrów, październik 18 płac., listopad 18-17^- p. grudzień 
18-17-g- n., styczeń 18-17^1 pł. (53,75 m.), luty 181 P- (54,50 m.), 
marzee 18j pł. (55 m.), kwiecień 181 P- (55,50 m.), kwiecień- 
maj 18A płao. (55,25 m.), maj 18| płac. (56 m.), czerwiec 19jf 
płacono (57,— m.)

Okowita w miejscu (bez beczki) —
* JHięJSss». Berlin, 26 października. Pszenna nr. 0 9^--l 

tal., nr. 0 i 1 8j-j- tal., rżana nr. 0. 81-1 talar., nr. 0. i i 
8-7f talarów.

Giełda bydgos&a, 26 października.
Pszenica: 57-63 tal.
Żyto nowe 491-531.
Jęczmień: nowy 53-56 talarów.
Groch: do gotowania 54-58, na paszę — tal.
Łubin: niebieski —, żółty — talarów.
Wyka: — tal.
Owies: 54-58 tal.
Rzepik 74—76 tal., rzep — wszystko per 1000 kilo 

wedle gatunku i wagi efektywnśj.
Okowita: 18 tal. per 100 litrów a 100 °/o.

Giełda berilnska, 26 października.
Pszenica: per 1000 kilo w miej. 58-72 tał. wedle gatun­

ku żąd.; na październik i październik-Iistopad 60-611, listopad- 
grudzień dito talarów, kwiecień-maj 185-1841 marek płac.

Żyto: per 1000 kilo w miejscu 50-60 tal. wedle gatunku 
żądano; rosyjskie 51-52 tal. ze statku i dworca, nowe krajowe 
57-591 tal, z dworoa płac.; na październik 511-J, październik- 
Iistopad 50J-|, listopad-grudzień 49£-l tal., na wiosnę 144-1431 
marek płao.

Ję oz mień per 1000 kilo w miejscu 56—66 talarów 
wedle gatunku żądano.

Owies per 1000 kilo w miejscu 54-65 tal. wedle gat. żąd.; 
galicyjski i węgierski 55-59, nowy szląski 57-62, pomorski 61-64, 
wschodnio i zaohodnio-pruski 60-621 talarów z dworoa płac.; na 
październik 631-63, październik-Iistopad 581, — listopad-grudzień 
561 tal. płac.

Gro oh per 1000 kilo do gotowania 70—78 tal., na pa­
szę 65—68 talarów.

Rzep per 1000 kilo — tal.
Rzepik per 1000 kilo — tal. wedle gat.
Olej rzepiowy per 100 kilo w usiejsou 171 tal. bez 

beczki p., na październik i październik-Iistopad 17^r, — listopad- 
grudzień 17j£- tal. płacono.

Olej lniany per 100 kilo w miejssu 221 tal.
Olej skalny psr 100 kilo w miejsou 7 tal. płac.
Okowita per 100 litrów w miejsou bez beczki 18 tal.

— sbr. płac.; na paździer. i paździer.-listopad 18 tal. 6-10 sbr. 
listopad-grudzień dito, kwiecień-maj 56. 5—57 marek płacono.

Giełd® wrocławsko, 26 października.
Koniczyna czerwona: mniój ochoty do kupna, po­

ślednia lt 12, średnia 121-131, piękna 14-141, wysoko piękna 
141-151 tal.

Kohiczyna biała: nominalnie;' pośled. 12-14, średnia 
15-17, piękna 18-19, wysoko piękna 20-21 tal.

żyto: per 1000 kilo stale; na październik 54J żąd. i pł. 
październik-Iistopad 521 PL iist.-grndzień 501 tai. ż. kwiecień- 
maj 146,5 marek pł.

Pszonioa: per 1000 kil. 61 tal. żąd., na kwiecień-ma-
— marek płao.

Jęczmień: per 1000 kilo 58 tal. żąd.
Owies:, per 1000 kilo na październik 55J płacono, 

październik-Iistopad 55 żąd., listopad-grudzień — talarów, 
kwiecień-maj 166 marek płacono.

Rzep per 1000 kilo 84 tal. żąd.
Rzepik zimowy per 1000 kilo na marzec-kwiecień —

4 minut 38. . ... I tal. żąd. — tal, plao.
Dnia 28 października 1410 bitwa z Krzyżakami pod Tu- i Olój rzepiowy per 100 kilo słabiój; w miej. 171 tal

161/ ugoda z . nSj październik, październik-Iistopad i listopad-grudzieńcholą. — 1561 hołd księcia kurlanokiego. 
Kozakami przeciw Moskwie.

WIADOMOŚĆ! LITERACKIE.
— Związku wyszedł z druku nr. 36 i zawiera: Koła Ży- 

rowe Stowarzyszeń. — Opodatkowanie Stowarzyszeń zaliczko­
wych. — Ruoh Stowarzyszeń. — Rozmaitości.

PRZYBYLI 00 POZNANIA.
dnia 27 października.

LUZINSKIEGO GRAND HOTEL DE-FRANCE. Hr. Miączyń- 
ski z Pawłowa, Treskow z Owińsk, 'fresków z Chludowa, 
Skarżyński z Spławia, Mikorski z Dobna, Dąbrowski z żoną 
z Winogóry, Grudzielski z Sołeczna, Bernhardi z Wro­
cławia.

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Skrzydlewski z Sulęcina, 
Otooki z Gogolewa, Iłowieoki z Bieganowa, Kaphan z Śro­
dy, Trzebiński z familią z Wołynia, Długołęcki z Goranina, 
Bibrowicz z Grodziska, pani Połomska z córkami z Rogoźna.

17) tal. żądano i plac, 
j Okowita per 100 litrów stale; — w miejscu 17jf 
j tal. żądano 17^- talarów płacono; na październik 18A talar. 
S październik-Iistopad 18|, — listopad-grudzień 18 tal. płacono, 
- grudzień-styczeń — kwiecień-mai 55,56 marek pł.

W tal., sgr. fen. per 100 kilo

Na tftrgu piękny średni pośl. towar
tal. sr. fn. tal. sr. fn. tal. sr. }n.

ii /Pszenica biała 6 27 6 6 15 _ 5 20
©3 i. » żółta 6 12 6 5 25 5 7 6
S-s Żyto .... 5 27 6 5 17 6 5 5.2 3 ht 1 Jęozmień . . 6 — — 5 20 — 5 7 6

Owies . . . 6 — — 5 20 _ 5 12 _a« M I Grooh . . . 7 10 — 7 _ _ 6 15 ___
os ec ' Rzep .... 8 — — 7 20 — 7 2 6W Rzepik zimowy 7 20 — 7 5 _ 6 15§ 'Rzepik la to wy. 7 20 — 7 5 — 6 15 —

HANDEL, PRZEMYSŁ I GOSPODARSTWO.
— Przy dalszóm ciągnieniu 4 klasy 150 król, pruskiój lo- 

teryi padły następujące wygrane:
i wygrana 2000 tal. na nr. 23,523.
45 wygranych po 1000 talarów na nr. 5237 7689 

15,691 19,114 24,765 33,692 37,802 42,732 44,734
47,699
55,642
64,577
82,127
93,251

58

48,813 
56,651 
67,073 
82,982 
i 94,162. 
wygranych

49,093
58,283
70,870
84,035

50,600
58,346
73,889
84,050

52,348
59,908
77,792
87,492

53,101
62,443
78,696
91,172

54,115
63,167
81,121
91,592

14,696
44,863
55,191
64,046
81,490
91,867

Kursa telegraficzne.
(Notowane z dnia 26 października.)

SZCZECIN, 26 października 1874.
Pszenioa: bez pok. 

na paźdz. 62) 
na pazdz.-list. 62 
na wiosnę 185 150

Żyto: spok. 
na paźdz. 50£ 
na pażdz.-list. 51J 
na wiosnę 144

Olój rzep.: — 
na paźdz. 17¿-

na kwiecień-maj 55j
Okowita: słabo 

w miejscu 18 
na paźdz. 18^ 
na paźdz.-listopad 18£ 
na listopad-grudzień 18| 
na wiosnę 56 60

Olój skalny: 
na paźdz.-listopad 3J

po
6652 7059' 7635 7999
15,078 16,684 18,636 18,790

500 tal. na nr. 
8947 10,244

<9,156
31,381
51,839
63,962

26,322 26,604 25,847 23,934
34,684 35,087 40,521 44,511
6 :,236 61,485 61.500 62,897
68,495 69,403 70,275 72,662
80,231 82,251 86,103 88,946

70 wygranych po 200 tal. na nr. 
6288 7314 10,249 12,301 13,113
17,896 18,137 18,421 18,552 21,562

” 30,666 32,978 33,828 37,198
46,094 47,549 50,259 50,710
53,296 53,370 53,968 54,285
59,046 60,669 60,716 61,441
70,424 71,548 72,216 75,566
87,213 87,522 88,419 89,149

911 1337 3545 6597 
10,425 11,948 14,552 

22,100 
32,281 
56,563 
66,156 
78,045

22,189
32,329
60,875
66,943
78,297

20,244 
3 i ,635 
55,6)4 
64,630 

76,015' 78,032 
90,291.

2325 2665 2703 5320 
14,170 15,930 17,821

BERLIN, 26 października 1874. 
Stan powietrza: pochmurny

30,088
42,416
52,772
58,087
67,736
84,555
94,370

21,715
38,791
51,379
54,555
61,701
77,433
89,833

94,714.

22.550 
39,103 
51,765 
57,448
62.550 
80,873 
90,969

25,392
42,009
51,774
57,607
62,751
81,475
94,302

Berlin, 26 października 1874.
Król.-pruska dyrekeya loteryi.

Wiadomości giełdowe. i
Giełda pozaanaka, 27 października. i

Poznań, 27 października. Urzędowe sprawozdanie ' 
giełdowe. Walory: poznańskie 3^% list, zastawne 93 żąd., 
4% nowe listy zastawne 94 plac., listy rentowe 971 ż., akcye 
banku prowmoyonal. 113 ż., 5% oblig. prowinc. 100 plac., 5% 
oblig. powiatowe 1001 płac., 6°/0 oblig. melior. Obry 100 ż., : 
4^°/. oblig. powiat. 100 żąd., 4°/# oblig. miejskie II. emisyi — ' 
płac., 6% oblig. miejskie — płac., pruskie 3|°/0 oblig. długu

Pszen. spok. 
na paźd.-listopad 
na kwiecień-maj

Żyto stale 
w miejsca 
na paźdz. 
na paźdz.-list. 
na kwiecień-maj 
Olój rzep. spok. 
w miejscu 
na paźd.-listopad 
na listopad-grid. 
na kwiecień-maj
Oków, stale 
w miejscu 
na paźdz. 
na paźd.-listopad 
na listopad-grud. 
na kwiecień-maj 
sassw®

kurs
początk.

kurs
końcowy

kurs
początk.

knra
końcow

61|
185

61
184

52
5l|
50|
144

17£
17-à-

57

51ł
50Î
144

17 13 
17 13’ 
56 70

- _ 18 13
18 4 8 10'
— _ 18 10'
18 3 ¡8 8
56. 30 57

Owies: stale 
na wrześ.-paźdz 
Olój skalny: 
w miejscu 
Gal. kol. Kar. Lud. 
Pruskie oblig. p. 
Nowe pozn. list. z. 
Pozn. rent, listy 
Kolój żel. państ 
Lombardy 
Aust. losy z 1860 
Włoska renta 
Amerykany 
Austr. akc. kred 
Pożyczka turecka 
7| proc. Rumuny 
Pol. listy likwid. 
Rosyjs. banknoty 
Austr, renta sreb 
Uspos. słabe

634

7
108%

1824
82¡

664 
98 

1384 
451

63

KORESPONDENCYĄ REDAKCYI DZIENNIKA POZN.
Panu W. z Br. pod PI. Zebrana ekładk^ 

wysyłamy pod adresem Pana.



4

Dnia dzisiejszego zakończył po długich cierpie­
niach żywot doczesny we Wrocławiu (5682)

FILIP SANDBERG,
o czem donosi w smutku pogrążona

familia.

Walne zebranie
Kasy pożyczko w. i oszczę­

dności w Pleszewie
(Spółki zapisanej)

odbędzie się w

czw. d. 29 października
o godzinie 4-tśj z południa na 

sali W-go Waliszewskiego. 
Porządek dzienny:

a) przedłożenie stanu kasy,
b) wybór trzech członków do rady 

nadzorczój,
c) wnioski członków. (5660)

Przewdoniczący
________Sczaniecki.

Obwieszczenie.
Celem wyboru delegowanych i ich zastę­

pców do rozkładu podatku procederowego na 
rek 1875 wyznaczyliśmy następujące termina 
a mianowicie: “ (5694)
1. dla kupców klasy lit: A II. na
piątek dnia 30 m. h.

z południa o godzinie 4.
2. dla oberżystów i szynkarzy

litt. C. na
sobotę dnia 31 m. 1>.

z południa o godzinie 4 
na sali posiedzeń magistratu przed deputo­
wanym naszym p. Kuiap radzcą miasta. Na 
termina te przemysłowców dotyczących z tem 
zapozywamy nadmienieniem, że stawający, bez 
względu na ich liczbę, do wyborów przypu­
szczeni zostaną i że w razie, gdyby nikt nie 
stanął, wybory przez nas uskutecznionemi 
będą.

Poznań, dnia 26 października 1874. 

Nakładem B. Belirtt wyszły co tylko:

Listy duchowne
1843-1874

z przydaniem maksym św. Ignacego 
i mowy pogrzebowej Ojca Wentury 

na cześć Daniela Oconnella 
przez

ks. Aleks. Jełowickie
Cena 1 tal. 20 sgr.

Polecenia przyjmuje |5f.96|
E<1. Bo te <-. Bock,

księgarnia i skiad muzykaliów.
Poznań, Wilhelm, ulica 21.
Politechniczna szkoła 

przygotowawcza.
Nowi uczniowie mogą być przyjęci. Zgła­

szać się należy w czwartek po południu od 
4 godziny począwszy do (5692)

Dr. Wituskiego,
wyższego nauczyciela.

go.

WOLONTARYUSZA
poszukuje antykwarnia

■L Calliera.

Skrzydło koncer­
towe do sprzedania przy 
Fryderykowskiéj ul. 711. 
piętro, w gmachu Ziemstwa.

(5680)

Kompletne konserwatoryczne wy­
kształcenie w artystycznój grze 
na fortepianie, teoretycznie 
i praktycznie, odebrać można w 
zakładzie Wawrowskiego 
przy Wrocławskiśj ulicy 18. 37.

Wychodzący nakładem księgarni 
A. Otreillliy dawniej J. Wiłdta 

w Krakowie

Dziennik lód
rozpoczął z dniem 5 października br. HI. 
rok istnienia, znane już powszechnie to 
pismo, wyłącznie modom i pracom domowym 
toaletowym poświęcone, wzbogacone do­
datkiem oryginalnych prac literackich — 
zaleca się samo przez się ozdobnem i ele- 
ganckiem, starannem wydaniem. Przy nad­
chodzącym nowym kwartale przypominamy 
Szan. Prenumeratorkom, aby wcześniej za­
mówienia nadsyłać raczyły dla uniknienia 
przerwy w dostarczaniu.

Prenumerata kwartalna z dodatkiem li­
terackim i ryciną 2 tal. bez ryciny koloro- 
wanój 1 tal. 10 sgr.

Prenumeratę przyjmuje księgarnia II. 
Ijeitgebra i Spółki w Poznaniu 
oraz wszystkie inne księgarnie.

Wyprzedaż
oni muzycznych!!!

Z powodu rozszerzenia mej antykwami wyprzedają zapas nut

pól ceny9
zamieniając przez to skład mój na ■wyłącznie książkowy.

Willielmowska ulica 18.
Otworzyłam

Magazyn mód
tymczasowo w domu p. Szumnarskiego vis-à-vis Gimnazyum. 

Sreill, dnia 26 października 18 74. (5686)

Walerya Jasińska.
Fabryka marcepanów

Kilku studentów
znajdzie stół i stancyą gdzie? dowiedzieć sii 
można W. Barbary Sir. 54 w podwó' 
rzu 2 piętro na prawo. (5695)

Elegancki pokój umeblowa­
ny z oknami na rynek U. piętro jest na- 

ę tychmiast do wynajęcia. Rynek Sr. Si, 
II. piętro. (5692)

Wędzonego reńskiego

łososia
i świeże kielskie

sielawy
sca (5691:

A. Luziiiski.
poleca

Pierwszą przesyłkę ty­
rolskich rozmary­
nowych (5683)

jabłek
i włoskich
gruszek

otrzymał i poleca

Jakób Appel,
Poznań, Wilhelmowska ul. 9.

Kilka partyi odleżałych

cygar
po znizonéj cenie poleca (5690)

A. Luziński.
Wyroby bydgoskich młynów

handlu morskiego.

I
II

III

I
II

III

za centnar netto 
5 tal. 12 sgr.

(5689)
Mąka pszenna

dto 
dto

Mąka na paszę 
Otręby

Mąka rżana
dto 
dto
dto do pieczenia domow. 3 

mąka razowa 3
na paszę 2
otręby 2

Krupy jęczmienne 1 8
dto III 6
dto V 4

I 5
II 4 

3 
2

26
16
18
2
6

26
20
20

6
18
12
10
16
18
10
24

4
22

Kasza jęczmienna
dto

mąka do gotow. 
mąka na paszę 

prs.
odpowiednim rabatem.

P. W. Błegon w Bydgoszczy.

Dr. Zielewicz
mieszka od 1 października przy

Bismarka ulicy 8.
Niniejszem mam zaszczyt donieść Szanownej Publiczności, że 

z dniem 27 bm. otworzyłem w miejscu przy Staryill RyMk.II 
Kir. 8 pod firmą

J. Sobecki
skład towarów drogeryjnych, farb 

i chemikaliów.
Polecając Szanownej Publiczności moje przedsiębiorstwo, zarę­

czam za skorą, rzetelną usługę i ceny umiarkowane
z poważaniem

Józef Sobecki.

Epilepsia,
wielka choroba, 

kurcze piersiowe i żołądkowe,
usuwają się pod — gwarancyą — trwale,

zamiejscowymi listownie.

Sprzedaż
baranóy

w Dominium

Wilcza p. Dobrzyc
rozpoczyna się

id. i listopada rl
J. Mukułowski.

Dom. Luciny
pod Śremem

sprzedaje

baranj
ze swej zarodowej owczarni czyst 
krwi Ńegretti z dniem 1 listoj 
Pa r- ń. C5685

Zarząd.
Kapitały (52

są do wypożyczenia na dobra rycerskie be 
pośrednio po Ziemstwie kredytowem 
domy tutejsze w bezpiecznśm miejscu p

Gersona Jareckiego,
Magazynowa ulica 15 w Poznan

Bobra wiejskie
każdój żądanej wielkości w W. Księstwie 
znańskiem, dobrze położone, wskazuje do 
rzystnego nabycia (5161

Gerson Jarecki,
Ma.gazy nowa ul. 15 w Poznani

w Bydgoszczy
poleca swą sławną, uznaną, rzeczywiście delikatną

masę marcepanową
centnar po 36 talarów. (5688)

Wielka aukcya mebli i fortepianów.
Z powodu przeprowadzki sprzedawać będę w czwartek (lilia 89 mb. o 9 

godzinie rano i o 2] godzinie po południu przy Młyńskiej ul. Nr. 19 na parterze 
eleganckie dobrze utrzymane meble j. t. cały garnitur pluszowy wiedeński składający się 
z sofy, 2 foteli, 6 małych krzeseł, trymor z podstawką, srebro, garderobę, »sza­
fy <lo bielizny i inne, bufet, stół do rozkładania patentowany, 
biurko cylindrowe, sofę, stoliki do gry i inne 8 łozka z matera­
cami na sprężynach, szeslong, umywalnią z piątą, sekretarkę, 
krzesła, lustro w złoconych raniaeli, regulator, wielki zegar 
francuski stołowy, eleganckie firanki, wielkie i małe olejne obrazy, (kupfersztycby) 
kobierce pomiędzy któremi kobie.zec długi 7 metrów, naczynia porcelanowe i alfenidowe, 
2 żyrandole, wielkie drzewo myrtowe, a o 18 godzinie dobry fortepian, za 
natychmiastową zapłatą. Mieszkanie w którem będzie aukcya jest do wynajęcia i zaraz 
po ukończeniu sprzedaży może być zajęte. _ [5650]

KAT Z, komisarz aukcyjny.

Berlin, 26 października.

Niemieckie papiery.

Pruak. poż. akonsolid. 
dito dito dito

Obligi długu państwa 
Freta, poż. pańs. z 1855 
Listy zast. wsohodnio-

p ruskie 
dito 
dito

List. zast. pozn. 
dito dito szl

dito lit. A. 
dito nowe

Zaohodnio-pruskie 
dito

105] p.
100 p. 
91] p. 
129 p.

dito
dito
dito
dito

II serya 
nowe 
ditto

Listy rent, poznańskie 
dito pruskie 
dito szląskie

3] 
4
4] 
4 
3] 
4 
4
3]
4

5 
4
4] 
4 
4 
4

¡87] p. 
:96 ż. 
1011 p. 
93] p. 
84] p.

P- 
—.P- 

- p. 
95 p.
100] p.
105] p. 
95 p;
100] p.
97| p* 
97] p. 
97] p.

Wrocł. prow. weksl. 4 
dito wekslowy 4 

ontr. bank budowi. 5
Niemieo. bank hyp. w 

Meiningn. 4
Niem. bank Union. 4
Stowarzysz, dyskont. 4 
Gotajski bank kredyt. 4 
Kwiitckiego Sp. bank 5 
Meinigski bank kredyt. 4 
Austryaok.zakład.kred. 5 
Austr.-niemiecki bank 4 
Wsohodnio-niem. bank. 5 

dito dito produk. 5
Poznańs. bank prowino. 4 
Pruski bank 4]
Prowinoyonal. stowarz.

dyskont. 5
Szląskie stowarz. bank.l 4

65] p.
— P- 
67 p.

102] p. 
80] p. 
177] p. 
111] p 
60 p. 
100] p. 
138-] p. 
88] p. 
77] p. 
17 ż. 
109] ż. 
177 p.

80] p. 
Ul] ż.

Akoye przemysłowe.

Akcye bankowe.

Berliński kantor drzew. 
Stowarzysz, immol. 
Dortmund Union (stare) 
Huty Hoerder 
dito Laura
dito Lauchhammer 
dito Marienhiitte 
dito Massener 
dito Redenhiitte

Berln. Passage.

|97] p. 
89 p. 
47] p. 
87 p. 
— p. 
63 p. 
69] p. 
45 p. 
31] ż, 
— P-

Bergsko-maroh. bank 
Berlińs. stowarz. bank.
- dito dito kasowe 
Berlińs. bank lombard. 
Wroolaw. bank dyskom

¡86] P- 
85] p.
288 p.
— P. 

¡89 p.

Akoye zakładowe I oblfgacye kolei 
Żelaznych.

Bergsko-marohijska 
B eriińsko-zgorzelioka

dito szczecińska

32] p. 
80 ż. 
145] p.

Glancowane
rękawiczki.

Glancowane rękawiczki zapinane na 
dwa guziczki, w znanój dobroci i pię­
knych kolorach po 10 i 121/, sgr. 
poleca (5687)

8. Knopf,
w handlu narożnim przy Zamkowćj t

(5373)

C. F. Kirchner,
Berlin N., Boyen-Strasse 45. 

dawniej Pod Lipami 66.

iowój ul. 4.

Klinikę moją okulistyczną
połączoną z peiisyonatem 
oraz zakładem kąpielnym i ogrodem (40 
łóżek, pomiędzy niemi 5 w całości i 5 
w p< łowić bezpłatnych miejsc 
w razie operacyi) przeniosłem 
do mego własnego domu:

Freiburgerstrasse 9
(za dawniejszemi koszarami kirasyer- 
skiemi.) (5484
Godziny konsuitacyl: przed 

południem od 9-lP/j, po południ i od 
2—4 (dla niezamożnych bezpłatnie).
Wrocław, w październiku 1874.

Br. «lany.

Dom. Smiełow
pod Żerkowem

ma na sprzedaż (5678)

cztery (4) dwuletnie 
stadniki i jednego (I) 
czteroletniego rasy 

szwajcarskiej.
W cegielni Mchowskiéj

pod Książein
sprzedaje się (5681)

sączki
(dreny)

wszelkich rozmiarów w wyborowym 
gatunku po cenach umiarkowanych. 

Zgłosić się trzeba do kasyera.

, Technik, fi i
i downiczej w Hoeksterze, poszukuje od 1 przj 
: m. miejsca. Oferty do eksped. Dzienni 
:pod adresem M. 111. (5679(j

Heliodor Uent
przy Fryderykowskićj ulicy Nr. 
potrzebuje (5697

kelnera
lub

kelnerczyka.
Kuchmistrza, Polaka, ciosko: 

łego w swoim fachu, obeznanego dobrze 
cukiernictwem i posiadającego chlubne i«i 
dectwa, wskaże pan Samulski, r.aud 
ciel w Kuczkowie pod Pleszewem. 
______ _________ (5659)

Cyrk Kreinbseri
W środę d. 28 października

wielkie przedstaw, et
i

wielkie losowani 
koni.

Każdy gość otrzymuje los gratis 
wygra konia i zatrzymać go nie i 
może go dyrektorowi odprzedać.

Początek o 7'/2 godzinie wieczi

T. Krembser
(5575) dyrektor.

Rnr» papierów na giełdach berllnskléj 1 poznanskléj.
Brzesko-graj ■, oka 5 
(lalioyjska Karo;» Lud. 5 
Halls.-żóraw.-gube sk. 5 
Kolój Rudolfa 4
Marchijsko-poznańska 4 
Górnoszląs. kol. lit.A.C

diii iit.B. 
Austr.-frano. kolój pań. 5" 
Austr. półn. zaohodnia 5 
dito poł. państ. (Lomb.) 5 
Wsohodniopruska kol. 4

południowa 4
Kol. po praw. brz. Odry 5 
Rumuńska kolój 5
Rosyjska kolój państ. 5 
Starogardzko-poznań. 4] 
Warszawsko-bydg. 4 
Warszawsko-wiedeńsk. 5 
Berlińsko-póln. z pr. p. 5 
Halls.-żur.-gub. z pr. p. 5 
Marohijsko-pozn. z pr. p. 5

27] p.
1091-8] p. 
33] pł.
65] p.
33] p. 
167] 0. 
151 i. 
182] p. 
85-84] p. 
82J-80] p.

36] p. 
116] p. 
36] p. 
102] p. 
101 p.
— P-
88] p.
20 p.
99 p.
— P-

Ameryk, pożyoz. nowa 
Renta tranouzka 
Rumuńska pożyozka

100 p. 
100 p. 
103 p.

Moneta w złoołe, srebrze I papieraoh.

Napoleonsdory
Imperyały
Dolary
Austryaok. noty bank. 
Rosyjskie noty bank. 
Francuskie noty bank. 
Dyskonto wekslowe

dito lombardowe

szt
1
1
1

5 12] p.
— P- 
1. U] p. 
SI] p. 
95]
81]
5
6

pi.

Poznan, 27 października.

Zagraniczne papiery.

Austr. 
dito 
dito 
dito 
dito 
dito

renta sreb. 
papier, 
losy z 1854. 
losy z 1858 
losy z 1860 
losy z 1864

Rosyj. poż. prem. 1864 
dito dito 1866

Rosyjsk.pols. obligaoye 
skarbowe

Pols. listy zast. III em. 
dito nowe 
dito likwidaoyjn.

Ameryk, pożycz. 1881 
Ameryk, pożycz. 1882

a

4 
fr.
5 
fr. 
5 
5 
4

87] P- 
63] p. 
105 ź. 
111] p. 
104] p. 
97 p. 
155] p. 
152] p.

Listy rentowe I zastawne.

VJPozn. listy zastawne 
Nowe listy zastawne 
Listy rentowe pozn. 
Prowino. obligaoys 
Powiatowe obligaoye 
Powiatowe obligaoye 
Obligaoye miejskie 

dito dito 
Szląskie listy zastawne 
Szląskie listy rent.

97] ż.
94] t. 
97] ż. 
100] p. 
100] ż. 
100 ż.
— ż.
— ż.
95] p.
— ż.

Akeye bankowe.

Beri, stowarz. bank, 
dito dysk, komand.

88 ż. 
¡174 p.

Drukiem i nakładem drukarni J. 1. Kraszewskiego (Dr. W. Łebińaki) w Poznaniu.

Wrooł. bank dysk. 4 91 p.
dito dito wekslowy 4 — ż.

Kwileoki, Potocki i Sp. 5 62 ż.
Meiningski bank kred. 4 — P-
Niemieo. bank hipot w

Meining. 4 — P-
Wsohod.-niem. bank 5 78] p.

dito produk. 5 16 p.
Austr. zakład kredyt. 5 142 ż.
Pozn. bank prowino. 4/ 113 p.
Szląskie stowafz. bank. 4 112 p.

Papiery pruskie.

Pruska poż. ukonsolid. 4 100 ż.
dito dito. 4 105] p.

Dobrowol. poż. państ. 4 łOl] p.
Prem. poż. państ. 1855 3 ■ 131 ż.
Obligi długu państwa. 3 1 92] ż.

Żelazne koleje

Berl.-zgorz. ako. z. 4 94 i.
dito półn. pr. p. 5 — P-

Bergsko-marchij. ake. z 4 101 p.
Halsko-żóraw.-gub. ak. z 4 36 p.

dito z praw, pierw. 5 — P.
Marohijsko-pozn. ako. z. 4 33] ż.
Dolno-szl.-maroh. ako. a. 4 — P-
Górno-szl. lit. A i C. ak. z. 3] 171 i.

dito lit. B. akc. z. 3] — P-
Wsoh. prus. poł. ako. z. 4 — ż.
Kolój po pr. brz. Odry.

akoye zak. 5 “ P-
Starogardzko-pozn. ak. z 4] 101 p.
Brześć.-grajew. ako. z. 5 — P-
Galio, kol. K. Lud. ak. z. 5 108 ż.

Kolój Rudolfa ako. z.
Aust.frano. kol. pńst. ak. 
dito półn.-zaohod. ak. z. 
dito pol.-państ (Lomb.) 

akoye zak.
Rumuńska kol. ako. z. 
Rosyj. kol. państ. ak. z. 
Warszawsko-bydg. ak. z. 
Warszawsko-wied. ak. z.

6
5
5

6
5
5
4
5

— ż.
188 ż.
— P-

87 p.
37 ż.
— P-
— p.
88 p.

Zagraniczne papiery.

Amer. poż. 1882 
dito 1885

Włoska renta 
dito akoye tytun. 
dito obligaoye tyt.

Austr. noty bank, 
dito renta papierowa

Austr. renta srebrna 
Pols. lik. listy
Roi. listy zast. na grn. 
Ros.-amer.-poż. z 1870 

dito 1871
Ros. aoty bank.

6
6
5
6
6
i

4
5
5
5

100 p.
— ż.
66 ź.
— ż.
— P- 
92] i.
65 p.
69] ż.
69] ż.
89 t.

— p
94 ź. 

Akoye przemysłowe.

Uentr. bank bud. Berlin. 
Berliń. kantor drzewa. 
Huta Hoerder 
Stowarzysz, immobii. 
Huty Lauchhammer 
dito Laura 
dito Marisnhiltte

Pozn. bro. (Feldaohloss) 
dito bank budowi. 

Huty Redenhiitte

5
4
5
4
5
5
5

5

66 p.
101 p.

96 p.
— pł.
140 ź.
= r

— p-
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